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Telegram z W i e dni a, który wczoraj w nadzwyczajnym---- o----- — . . - _------ 7 ----- J --------- J "

datku czytelnikom zakomunikowaliśmy, streszcza naj ważniej­
si doniesienia dotyczące Księstw Naddunajskich, do których 

Ji# bodaj co nowego dodać można. Korespondencya wiedeń- 
gn^jtdo Koln. Ztg. podana poniżćj, przypuszcza wprawdzie, 
LU#’¡Francya korzystając z zawikłań na Wschodzie, pragnęłaby 
wty^uy jednym ogniu dwie naraz upiec pieczenie i w zamian za 
wo! fenecyą, odstąpioną Włochom, tron Mołdowołoszy ofiarować 

i inemu z arćyksiążąt austryackich, — ale jest to wiadomośćer,i, .■ - - ,--------, —j—- — ...«v.vu.vuv
—"imię wątpliwa, jak doniesienie Wanderera, iż Francya

¡oponuje na następcę Kuzy księcia Władysława Czartory- 
jćj ti jego. W sprawie Księstw Naddunajskich rozstrzygnie osta- 
M fenie dopiero konfereneya mocarstw europejskich, za której

(braniem w Paryżu wszelkie prawdopodobieństwo przemawia.
(Bukareszcie dotąd panuje wzorowy porządek, a ofiarność,
¡jaką w pierwszśj chwili podpisywano pożyczkę narodową, 

reB wodzi, że wstrząśnienie ostatnie korzystnie podziałało na
itryotyzm Rumunów.

uceiiiii Większa chwilowo burza grozi od strony Elby. Wpra- 
f w to zaprzecza P r o v. C o r r e s p., aby już mowa była w Ber- 
rwr nie o przesłaniu ultimatum do Wiednia, ale dodaj e zarazem, 
Sgtie Prusy zaniechawszy dalszego sporu na polu not dyplomaty- 

tract mych tern stanowczej działać będą, by „ostateczne i całkowite 
Miiaimenie kwestyi księstw doprowadzić nareszcie do skutku 
and(l®-vśl Pruskich 1 niemieckich interesów.“ Jakoż utrzymy- 

[50 bo wczoraj na giełdzie berlińskiój, która zwykle z dobrych 
liel. idei czerpie wiadomości, że rozporządzono już wszelkie przy- 

toyania, aby każdej chwili módz zmobilizować dwa korpusy 
le«,“1’’’ co potwierdza podaną przez nas wiadomość o powoły- 
'®“’iuiu landwery w Poznańskićm na dzień 15 bm. Krążyła 

wieść w Berlinie, że wskutek narady gabinetowej, wktó- 
i/il oprócz już wymienionych osób brał także udział jenerał- 

9tr ntant Alvensłeben, uda się gubernator Szlezwigu jenerał 
r uteuffel, dobrze jak wiadomo widziany u dworu wiedeń- 
ypęo, w nadzwyczajnej misyi do Wiednia, aby tamże wskazu- 

:na gotowość wojenną Prus, wymódz ustępstwa w sprawie 
°łBaCzwicko-holsztyńskiej. Hąmb. Nachricbten wreszcie 

noszą, że Prusy zamierzają w Szlezwigu wykonać pobór do

’aki

tyskiej jjska, co niemałe obudziło obawy w ludności szlezwickiój. 
anowi W Paryżu główną uwagę zajęła tych dni świetna pod 
iclió ijlgdem retorycznym mowa p. Thiersa, powiedziana na dniu 
eme łbirnw ciele prawodawczćm. Z obszernćj mowy lej, w któ-
[11311 j p. Thiers ganiąc wprawdzie postępowanie rządu, jako prze-
ilejniJrDe formoni konstytucyjno-parlamentarnym, niezbędnym dla

rancyi, uznał przecież w gorących słowach dynastyą cesarską
[¡¡oświadczył, iż wszelkie nowe rokosze byłyby dzisiaj jedynie

Ś ¡¡wilcem rozwoju wolności, wyjmujemy dwa charakterysty­
ki® ustępy. Mówca nicując politykę dalekich wypraw w tenQIC

dem.

sposób wyraża się o bezowocnćj interwencyi dyplomatycznój 
rządu cesarskiego w r. 1863 w sprawie polskićj:

„W r. 1863 rząd idąc za popędem szlachetnych sympatyi, 
chciał negocyować z Rosyą na korzyść Polski. Lecz czyż znaj­
dzie się choć jeden z pośród najlepszych Polski przyjaciół, któ­
ryby dziś był zadowolniony z negocyacyi zawiązanych naów- 
czas, których ostateczne rozwiązanie dozwala Rosyi burzyć 
z prawa wojny, ostatnie ślady Polski, podczas gdy my, zwy­
cięzcy w Krymie, nie możem ozwać się do tych, których zwy­
ciężyliśmy?“— Zaiste, jest to nader słuszna uwaga, która 
w ustach b. ministra orleańskiego tćm większćj nabiera wagi. 
— Posłuchajmy wreszcie, w jaki sposób p.Thiers, wykazawszy 
błędność obecnie we Francyi panującego systemu, mowę swą 
zakończa.

„Narody — są to jego słowa — mogą się mylić, mylą się 
przecież mniej jak pojedyńezy człowiek. Człowiek błądzi, nie 
będąc zmuszonym rozbierać i roztrząsać wszystkich pro i con­
tra, daje się powodować namiętnościom. Jeśli w ręku swych 
trzyma losy narodu, może go pochnąć w otchłań nieszczęścia. 
Naród wolny, istota zbiorowa z licznych złożona jednostek, roz­
trząsa, rozważa i bada pro i contra, i ma przeciw omyleniu się 
gwarancyą w rozsądku. To też prawdz.wą jest ta definieya 
narodu wolnego: naród wolny jest istotą, którćj obo­
wiązkiem — rozwaga przed czynem.“ — Jakżeby wy­
razy te powinny utkwić w pamięci Polaków!

Z nowości paryskich tę jeszcze podać możemy, że siedmiu 
członków opozycyi złożyło u laski marszałkowskiej w ciele 
prawodawczśm następujący wniosek dodatkowy do adresu, do­
tyczący Polski. Brzmi on:

„Rząd moskiewski dokonywa względem Polski aktów 
bezprzykładnego barbarzyństwa; zasady, na których oparte 
są nowożytne społeczeństwa, poszanowanie osób i własności, 
zostały haniebnie pogwałcone. Gdyby Francya nie wystąpiła 
z uroczystą protestacyą, nie dopełniłaby obowiązków dawnej 
dla Polski przyjaźni również jak i tych, które na nią wkłada 
stanowisko,jakie zajmuje w świeeie cywilizowanym. (Podp.)PP. 
Carnot, Garnier Pages, Juliusz Simon, Eugeniusz Pelletan, 
Ilćnon, Havin, Adolf Gućroult.“

Senat włoski przyjął także prowizoryczny budżet i to 85 
głosami przeciw 2. Zdaje się zątćm, że jak na teraz stanowi­
sko gabinetu jest zabezpieczone.*’

W Brukseli przyjął .senat jednogłośnie przedłożony 
przez marszałka i ministra sprawiedliwości wniosek, doty­
czący wolności nauczania; obecnie zaś obraduje nad nowym 
kodeksem karnym. — Wiadomo, że rząd belgijski zapropono­
wał izbom rozszerzenie prawa wyborczego, tymczasem zgro­
madzenie robotników zaprotestowało tych dni przeciw owój 
reformie, którą ¡Iluzoryczną tylko być mieni.

Minister marynarki w Madrycie, p. Armero, zachoro­
wał niebezpiecznie. — Epoca twierdd, że rząd stanowczo 
oświadczył się w Rzymie na rzecz utrzymania władzy świeckićj 
Papieża.

Ciekawą nader jest korespondencya z Rosyi, którą czy­
telnik znajdzie poniżćj. Wyświeca ona, w jaki sposób dzien­
nikarstwo rosyjskie zapatruje się na sprawy europejskie, mia­
nowicie zaś na przeobrażanie się obecne Austryi, którćm się 
mocno niepokoi.

Z Dublina telegrafują, że przy zwiedzaniu więzień ofi­
cerowie z garnizonu tamtejszego poznali w osobach pięciu indy­
widuów ubranych po cywilnemu, dezerterów z pułków angiel­
ski« h. Oczywiście oddano ich władzom wojskowym do uka­
rania. Co do dalszych aresztowań donosi tożsamo źródło 
o uwięzieniu sierżanta irlandzkiój milicyi w Belfortb, również 
trzech gospodarzy w Sligo. W zeszłą sobotę, jak donoszą 
z Dublina, aresztowano tamże znajdujących się na urlopie 
sześciu żołnierzy z powodu oskarżenia o dezercyą z pułków 
i przejście do Fenian. Po kilkomiesięcznych usilnych poszuki­
waniach udało się nareszcie wytropić naczelnika (Head-centre) 
sprzysiężenia w hrabstwie Carlów, nazwiskiem John Morris. 
Uwięzienie człowieka tego, na którego głowę nałożono cenę 
100 funtów szterlingów, zadało cios znaczny Fenianizmowi 
w hrabstwie pomienionśm. — Pogłoski o ustąpieniu hr. Russla 
z gabinetu, mieni być Globe całkiem bezzasadnemi.

Zamykamy nasz przegląd doniesieniem, które bez wąt­
pienia nie będzie obojętnćm dla naszych czytelników. Otóż 
w Indćp. Belge z dnia 28 z. m. czytamy co następuje; 
„Nuncyusz apostolski w Brukseli, msgr. hr. Ledócbowski, 
odbył, po pożegnalnem posłuchaniu u króla i rodziny królew- 
skićj odwiedziny pożegnalne u członków koła dyplomatycznego 
i u krajowych dostojników kościoła. Wiadomo, że ksiądz 
Ledóchowski udaje się nasamprzód do Rzymu, gdzie będzie 
wyświęcony przez Ojca św. na arcybiskupa poznańskiego, na­
stępca zaś jego, msgr. Luis Oreglia di San Stefano, obecnie 
internuneyusz w Hadze, wybierze się również do Rzymu, żeby 
być wyświęconym na arcybiskupa. Msgr. Ledócbowski dziś 
opuszcza Brukselą.“

Z powyższćj wiadomości czerpać możemy nadzieję, że 
sieroctwo naszych obu arcbidyecezyi wkrótce się skończy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować wyższego nauczyciela przy seminaryum 

w Bolesławcu Prange ewangielickim radzcą. rejencyjnym i szkólnym

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 27 lutego.

(i) (Sprawozdanie z trzydziestego ósmego posiedzenia 
sejmowego). Po zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia po­
przedniego, przystąpiono do czytania nowych petycyi jakie na­
deszły do sejmu. Ogólna liczba petycyi wynosi 1655. Między 
dzisiejszemi petycyami prócz zwykłych: o zapomogi, odpisanie 
podatków, zniesienie propinacyi, oddanie lasów i pastwisk
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pierwsza i druga miłość
1776 i 1791.

w Kole Towarzyskiém odczytał
Leott Wegute*'.

(Ciąg dalszy.)
Wstąpiwszy do wojska amerykańskiego w stopniu kapi- 

J, dowodzącego kompanią ochotników, pozyskał wkrótce
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kłem) Pień pułkownika inżynieryi. W tym stopniu, a następnie 
V'al5 adjutant jenerałów Gates, Armstrong Greene, a w końcu 

10 ji Klnego wodza Washingtona, służył przez lat siedm, aż do 
•shw ca wojny ° niepodległość Stanów Zjednoczonych, odzna- 

' V się wszędzie osobistém męstwem, znajomością sztuki 
TOwéj i szlachetnością charakteru. Po zawarciu pokoju 

x mianował go kongres, na wniosek Washingtona, 
•łkaj? !? w przedstawieniu swćm nazywa go mężem pełnym 

yii i zasług, jenerałem brygady — w nagrodę jego 
bffałych, wiernych i zaszczytnych usług — 
wyrażono w patencie jego jeneralskim z dnia 13 listopada 
> i ozdobił go świeżo utworzoną zaszczytną odznaką Cyn- 
a> w dowód uznania znakomitych zasług jego, położo- 

i w obronie niepodległości Stanów. Nadto zaszczycony 
ein obywatelstwa Stanów Zjednoczonych, otrzymał ña­

dí narodową w pieniędzach i ziemskiéj własności, której 
i dią część przeznaczył późnićj na założenie szkoły wojsko- 

yVest-Point i na wykupienie pewnej liczby czarnych nie­
uków w północnćj Ameryce.
“Uż pod koniec wojny, zaszła walna bitwa pod Jorktown, 
«°réj Anglicy, straciwszy nadzieję pokonania przeciwni- 
j zamknęli się w Charlestown i w Nowym Jorku i ogra- 

‘‘ sig, aż do zawarcia pokoju, wyłącznie tylko na działa- 
juporném. W ostatniéj bitwie tćj Kościuszko przez zdo- 

Ważnćj reduty, przyczynił się niepomiernie do zwycięz- 
\ ’’uniesionego przez Amerykanów nad lordem Cornwallis. 
J to bitwie ciężką w prawą rękę otrzymał ranę. Pozba-
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wiony w skutek tćjże na czas pewien możności pełnienia słu­
żby polowćj, mianowany został komendantem slawnéj w cza­
sie téj wojny twierdzy West-Point. Twierdza ta, położona 
nad brzegiem olbrzymiéj rzeki Hudson, otoczonej niezmiernemi 
skalistemi górami, wzniesiona na szczycie wyniosłćj skały 
i więcej naturalném położeniem niż sztuką warowna, nader 
malownicze na wszystkie strony przedstawia widoki. W téj 
to twierdzy przepędził Kościuszko ostatnie miesiące pobytu 
swego w Stąnach Zjednoczonych. Miejsce to pełne dzikiego 
uroku i olbrzymich rozmiarów przestrzeni nowego świata, od­
powiadało dziwnie na piękności natury czułemu i do tęsknych 
marzeń skłonnemu usposobieniu bohatera naszego. Dziś 
jeszcze pokazują tam w załomie urwiska maleńki ogródek zie­
lony, ukryty w zaciszy skał nagich, i zawieszony nad stromą 
przepaścią, na dnie którćj na głębokich wodach olbrzymiéj 
rzeki z rozpiętemi żaglami trzymasztowe płyną okręty. Ogró­
dek ten był dla Kościuszki miejscem wytchnienia i spoczynku 
po dziennych zatrudnieniach. Tam to trawiony tęsknotą za 
ojczyzną i za ukochaną istotą, dumał i marzył godzinami ca- 
łemi, przenosząc się myślą i sercem w kraj oddalony, z któ­
rym najdroższe z wiosennych życia jego dni wiązały go wspo­
mnienia.

Niemcewicz, który w 14 lat późnićj (1797 r.) zwiedzał to 
miejsce, nadmienia: „Jest dotąd w skale wykowany przez 
niego ogródek ; widziałem w nim jeszcze ślady zagonów, upra­
wianych i zasiewanych przez niego. Jest tam dziś szkoła woj­
skowa ; młodzież jak się dowiaduję, wystawiła marmurową 
z napisem kolumnę na cześć wojownika.“ *)

Lubo powszechnie szanowany i zaszczycony przyjaźnią 
najznakomitszych ludzi, jak Washington, Franklin, jenerałów 
Gates i Greene, a szczególnie Jeffersona, z którym do końca 
życia najściślejszćj przyjaźni łączyło go uczucie, nie mając po 
skończonój wojnie już dla siebie widoków w Ameryce, i tra­
wiony głęboką do ojczyzny tęsknotą, postanowił opuścić słu­
żbę amerykańską. Pożegnawszy towarzyszów broni, wsiadł 
na okręt francuski kupiecki i po 72dniowćj szczęśliwćj po­
dróży, przybił do portu Havre de Grace w obwodzie Niższćj

*) Pamiętniki czasów moich, str. 335.

Sekwany, zkąd bezzwłocznie ruszył w dalszą drogę do Polski.
Przed wyjazdem do Europy, doznał podobno Kościuszko 

przygody, której pamięć przechował nam Cieszkowski w wspo­
mnianych już powyżćj pamiętnikach swych, a którą już dla sa- 
mćj niezwyczajności, jaką się odznacza, nie od rzeczy może 
będzie przytoczyć.

Otóż słowa, w jakich przywodzi ją Cieszkowski:
„Gdy wolni naostatek Amerykanie pokój zawarli z da­

wnymi ciemiężycielami swoimi Anglikami, Kościuszko pozo­
stał w wojsku amerykańskićm, korespondując zawsze z księ­
ciem Adamem Czartoryskim, ilekroć się ku temu sposobność 
nadarzała. Miał on wyznaczonćj sobie pensyi od Stanów Zje­
dnoczonych amerykańskich tysiąc dukatów, ale żadnego sobie 
z tego zasobu na przyszłość nie zrobił; jako żołnierz i obywa­
tel, pałający tylko chęcią sławy, a nie myślący wcale o dora­
bianiu się majątku.

Gdy w Polsce zakwitła nadzieja pomyślniejszych czasów 
i na sejmie konstytucyjnym uchwalono sto tysięcy wojska, a do 
Polaków rozpierzchłych po świeeie i w służbie zagranicznćj 
zostających wydano wezwanie publiczne, aby powracali do 
kraju służyć ojczyźnie pod jćj sztandarami, czyniąc im po­
chlebne oferty na przyszłość, przesłał ks. Czartoryski do Ame­
ryki Kościuszce i wezwanie rządu i list od siebie, zachęcając go, 
ażeby powracał. Jenerał Kościuszko nie miał podówczas ani 
potrzebnego na podróż zasobu, ani wielkićj do powrotu ochoty, 
mając jeszcze w żywej pamięci czyn króla względem siebie 
i niechęć jego ku sobie, odmówił wezwaniu księcia.

A że usilnie o to szło Czartoryskiemu, aby go sprowadził 
i stosunki z królem pod ten czas się zmieniły, namówił więc 
książę króla, że do Kościuszki w najłaskawszych wyrazach list 
napisał. Biedził się więc już tćm jedynie jenerał, "że nie miał 
pieniędzy na drogę, gdy szczególniejsze zdarzenie posłużyło 
mu w tćj mierze.

Pewna dama Amerykanka polubiła była i przywiązała się 
do niego mimo jego wiedzy, a dowiedziawszy się z odgłosu 
publicznego, iż wybierał się napowrót do swojćj ojczyzny, przy­
jechała dosyć wykwintnym pojazdem do mieszkania jego,
ubrana strojnie i wytwornie, lecz z twarzą zamaskowaną....
Tu przyszedłszy do niego, nie mówiąc słowa, położyła wore-



jest także prośba miasta Stanisławowa, o zaprowadze­
nie w tćm mieście wyższej szkoły realnćj.

Następnie odczytano zawiadomienie podane przez posła 
Krzeczunowicza, iż tenże zniewolony jest stosunkami prywat- 
nemi wystąpić z wydziału krajowego, tudzież Adama hr. Po­
tockiego, iż nie może być nadal zastępcą członka wydziału. 
Poseł Rogaliński złożył zaś mandat poselski dla braku zdro­
wia. Izba przyjęła te zawiadomienia w milczeniu.

Sekretarz Wodzicki odczytał wystosowaną do komisarza 
rządowego interpelacyą podpisaną przez posła złoczowskiego 
p. Hubickiego i 60 innych posłów. Interpelacya dotyczy nad­
użyć jakich sie dopuszcza starosta złoczowski Wolfart w spra­
wie serwitutowej. Stosownie do patentów serwitutowych po­
winny być sprawy służebnictw załatwiane w drodze dobro­
wolnych ugod. Komisye wysadzone w tym celu pracują od 
długiego już czasu, a sądy wydają na podstawie tych prac wy­
roki swoje. Pan starosta złoczowski Wolfart, dopuszcza się 
jednak także i pod tym względem (o innych nadużyciach była 
w sejmie już dawniej mowa) nadużyć, wykracza przeciw istnie­
jącym ustawom i dopuszcza się poniewierania uchwał sądo­
wych wydanych w sprawach służebnictw. Interpelanci przy­
taczają dowody na poparcie swych oskarżeń i pytają w końcu 
1). Czy rząd może tolerować takie bezprawne postępowanie 
swego urzędnika. 2). Jakich rząd zamyśla użyć środków 
w celu zapobieżenia tym nadużyciom.

Komisarz rządowy przyrzekł zbadać tę rzecz i na najbliż­
szym posiedzeniu zawiadomić izbę o rezultacie.

Pomimo, że koniec posiedzeń sejmowych się zbliża, po­
mimo, że do 100 wniosków już postawiono, z których życzy c 
sobie należy, żeby przynajmnićj dziesiątą część załatwiono, 
pomimo że komisye z oddanemi im najważi.iejszemi sprawami 
uporać się nie mogą, postawiono dziś znowu ze strony ruskićj 
4 nowe wnioski a mianowicie: Trochanowski wnosi aby w miej­
scach kąpielowych utrzymywani byli stale z funduszów krajo­
wych lekarze, i by w Krynicy stały był utrzymywany wikaryusz. 
Ks. Ginilewicz wnosi, by z funduszów krajowych przeznaczono 
po 48 złr. rocznie pensyi dla wdów a po 24 złr. dla sierot po­
zostałych po nauczycielach wiejskich. Ks. Guszalewicz wniósł 
by zakaz ograniczający żydów w prawie nabywania dóbr ziem­
skich (którego uchylenia żąda znany wniosek hr. Gołuchow- 
skiego) był nadal utrzymany i jak najsurowiej przez urzęda 
przestrzegany. Włościanin Korolak postawił wreszcie wnio­
sek dodatkowy do projektowanćj ustawy wodnćj, względem 
przewozów i utrzymywania czajek na rzekach. Wnioski te 
poodsyłano jak zwykle do odpowiednich komisyi.

Wreszcie przystąpiono do porządku dziennego, na któ­
rym były rozprawy specyalne nad wnioskiem komisyi co do 
praw propinacyjnych i po dwugodzinnych rozprawach uchwa­
lono wniosek komisyi podany w poprzednićm mćm sprawo ­
zdaniu z małemi zmianami, a mianowicie: by rząd powstrzy­
mał dalsze wydawanie konsensów na wyszynki tak zwanych 
słodkich wódek, a drugie by mnożenie szynków po wsiach jak 
można najbardzićj ograniczano. Poprawki, by cofnięto kon- 
sensa już dane, tudzież by postanowiono, że na 800 głów jedna 
tylko może być karczma, nie utrzymały się i ograniczono się 
na ogólnikowśm postanowieniu powyższćm.

Jutro znowu posiedzenie.

Z Kosyl, 10 lutego.
© W obec naprężonego stosunku między Rosyą i Austryą, 

czego jednym z objawów jest gromadzenie wojska rosyjskiego 
nad granicą austryacką, nie od rzeczy będzie poznać bliżćj 
i zastanowić się nieco nad poglądem dziennikarstwa rosyj­
skiego na stanowisko Rosyi względem Europy w ogóle, 
a w szczególności względem Austryi.

Zbliżenie się tego mocarstwa z Francyą oraz reformy we­
wnątrz cesarstwa austryackiego dokonywane, uważane są

czek dukatów i bilet w tćj myśli napisany: iż pragnęła bliżćj 
go poznać i być mu pomocą do podróży, ale za warunek kła­
dła, aby nie starał się nigdy widzieć jej twarzy....

Stosunki bliższe jenerała z ową damą tajemniczą 
dość długo się przeciągały; Kościuszko obficie od niej pod 
rozmaitemi pozorami udarowywany, nie mogąc się oprzeć przy­
jęciu darów, coraz większą ciekawością poznania osoby, którćj 
ukrywanie się za wstydliwość poczytywał, wiedziony; rozsą­
dek, dowcip, piękność nieznanćj pani uwielbiając, w ostatku 
nalegać począł usilnie, aby mógł twarz jćj oglądać...

Opierała się dama do ostatka; wreście nie mogąc dłużćj 
wytrwać rzekła:

— Żałować będziesz ciekawości swojćj...
• Te słowa rzekłszy, zerwała z gniewem maskę z twarzy 

i ukazała oblicze tak okropnie zeszpecone i straszliwe, iż na 
widok jego cała się w nim wzdrygnęła natura... Połowa twa­
rzy była z ciała obnażona zupełnie, bez policzków, tak, że zęby 
i dziąsła na wierzchu widać było, oka nawet jednego ani śladu 
nie pozostało...

Gdy jenerał przerażony tćm widzeniem, którego się nie 
spodziewał, na chwilę prawie od zmysłów i przytomności od­
szedł, dama z narzekaniem i gniewem oddaliła się od niego, 
zataiwszy mu swe nazwisko... Miał od nićj jenerał na podróż 
sobie ofiarowanych około trzech tysięcy dukatów.

Cała ta powieść — dodaje Cieszkowski — była mi uczy­
nioną przez samego Kościuszkę, który zażyłym był zemną, 
i na wiarę jego wyznania tu ją mieszczę. Kościuszko od tćj 
chwili, jak mi powiadał, powziął wielki wstręt do kobiet, prze­
cież na płeć tę nie umiał się gniewać zapamiętale, ale z awan­
tury tćj i łaski owćj damy nieznajomćj korzystając, miał o czćm 
do Polski powrócić.“

Po siedmioletniem oddaleniu powrócił Kościuszko na po­
czątku roku 1784 ze zdrowiem mocno nadwątlonćm do oj­
czyzny. Był to czas, w którym Polska przebudzać się zaczęła 
z sennśj martwoty, w jakićj ją zastał pierwszy rozbiór kraju. 
Ludzie zacni i myślący starali się podnieść naród przez szerze­
nie w nim nauki i światła, jako tćż przez uchylanie najwięcćj 
szkodliwych nadużyć, które odżyciu jego stały dotychczas na

w Rosyi jako objawy nader niepokojące. Moskowskija 
Wiedomosli tak w tćj jak i w każdćj ważniejszćj kwestyi 
pierwsze manifestują czujny swój patryotyzm.

„Zbliżenie się Francyi i Austryi — powiada ten dziennik 
— które uświetniło ostatnie miesiące roku zeszłego, niebyło 
obrachowane, jak twierdzą, na samą tylko sprawę włoską, 
lecz również i na sprawę półwyspu Bałkańskiego. Widocz- 
nćm jest, że Francya z największą uwagą baczy na wszystko, 
co się dzieje w granicach cesarstwa Tureckiego, że ma ona 
tam bardzo gorliwych i pełnych poświęceń agentów i że przy 
pomocy tychże w każdćj chwili może tam znaczne wstrząśnie- 
nie wywołać. W chwili obecnćj nie mogłyby podobne wstrząś- 
nienia przynieść wielkiego pożytku ani dla niej ani dla Austryi. 
Lecz Francya i Austrya zbliżywszy się teraz do siebie, pogodzić 
mogą swoje widoki na południo-wschodzie Europy. Przewrót, 
który we wrześniu 1865 r. w polityce wewnętrznej Austryi na­
stąpił, może, jak zapewniają jćj przyjaciele, otworzyć drogę do 
działania w Turcyi wbrew interesowi Rosyi.“

W innćm miejscu Wiedomosti, z powodu artykułu 
Daily News o reformach w Austryi powiadają: „Tak więc 
opinia publiczna Anglii przygotowuje się powoli do przyszłego 
rozwiązania kwestyi wschodniej. Za pierwszy krok do 
tego posłużyć ma porozumienie się między niemiecką 
a węgierską połowami cesarstwa austryackiego, — porozumie­
nie, w którem na część plemion sławiańskich przypadnie bez­
względne poddanie się węgierskim lub niemieckim żywdołom. 
Lecz obok tego Austrya ma do czasu zachować swoje stanowi­
sko w Niemczech, a Prusy umiarkować powinny dążność swą 
do zjednoczenia tćj krainy, a to dlatego, by całe Niemcy wspól­
nie z Francyą i Anglią mogły się wziąść do rozwiązania kwe­
styi wschodniej. Oto programat wDailyNews zakreślony 
a odpowiadający, jak się zdaje, w głównych zarysach obe­
cnemu biegowi wypadków, oraz angielskićj i francuskiej po­
lityki “

W obec takiego określenia stanu rzeczy w Paryżu, bardzo 
naturalnem jest, że Moskowskija Wiedomosti biorą 
w szczególną opiekę Słowian austryackich, nie ukrywając 
wcale panslawistycznych dążności. — „Wszędzie — powiadają 
one — plemiona słowiańskie znajdują się pod uciskiem obećj 
władzy: niemieckiej, węgierskićj lub tureckićj. Tylko w Ro­
syi plemię słowiańskie rozwinęło się w niepodległe i samo­
dzielne mocarstwo, które wywiera obok tego znakomity wpływ 
na losy całego świata. Czy inne plemiona słowiańskie ze 
współczuciem zwracają się do Rosyi, czyli też starają się od 
nićj oddalić i nie mieć z nią nic wspólnego, — w każdym 
wszakże razie, czyż nie jćj to, czyż nie samemu faktowi istnie­
nia olbrzymiego i potężnego cesarstwa słowiańskiego zawdzię­
czają one istnienie swoje jako Słowianie i znaczne polepszenie 
swego losu? Nie mówimy o względnćj samodzielności księstwa 
serbskiego w Turcyi; lecz, gdy sam nawet rząd austryacki 
oszczędza w pewnćj mierze słowiańskich poddanych swoich 
i gotów czynić ustępstwa na korzyść ich narodowości, czyż to 
nie pochodzi ze względu na Rosyą a raczej z obawy, by ple­
miona słowiańskie nie zwróciły się ku Rosyi?“

Stanowisko dziennikarstwa urzędowego i rządu austry­
ackiego w obec Galicyi nasuwa organowi pana Katkowa 
następne uwagi: „Zbliżenie się Austryi nie tylko do Fran­
cyi, ale, jak zapewnia Daily News, i do Anglii, jest 
objawem wielkiego znaczenia. W samćj Anglii budzi on 
już nadzieję załatwienia kwestyi wschodniej w duchu nie­
przyjaznym dla Rosyi. Co się zaś tyczy Francyi, to, nie ro­
biąc własnych przypuszczeń, odwołujemy się do paryskiego 
korespondenta Kölnische Zeitung, który zapewnia, iż 
Francya radaby użyć Austryi jako narzędzia polityki swojćj 
w tak zwanćj sprawie polskićj fczyli raczćj rosyjskićj). Za­
sługuje tćż na uwagę, że wszystkie środki, przez rząd austry­
acki w ostatnich czasach użyte, odpowiadają temu celowi. Nie-

przeszkodzie. Wciągu piętnastoletniego pokoju (1775—1788) 
dążyła Polska pod względem wewnętrznego rozwoju stanow­
czo na drodze postępu. W kraju jednakże rzeczywiście amba­
sador rosyjski, który używając króla i rady nieustającćj jako 
proste narzędzie do pełnienia rozkazów swćj pani, czuwał tro­
skliwie nad utrzymaniem go w ciągłej niemocy. Najbliższe 
bezpośrednie potrzeby kraju, silny rząd, uporządkowany skarb 
i wojsko uorganizowane na stopie odpowiednićj okoliczno­
ściom czasowym i położeniu kraju, trzy te-zasadnicze warunki 
siły udzielnego państwa, częścią skutkiem nieudolności wewnę- 
trznćj, częścią skutkiem podstępnych zabiegów chytrych wro­
gów, pozostawały jeszcze jedynie życzeniem nader małćj liczby 
światłych obywateli.

W tern położeniu rzeczy nie znalazł Kościuszko w ojczy­
źnie stósownego dla siebie i zdolności swych pola. Poba­
wiwszy przez czas krótki w Warszawie, wyjechał do Siechno- 
wic, gdzie przez sześć lat następnych w zupełnćm niemal zo­
stawał zapomnieniu. Odzyskawszy zdrowie i nie mając spo­
sobności służenia krajowi z orężem w ręku, służył ojczyźnie 
w zaciszu wiejskićm jako obywatel, i zajmował się czynnie 
uprawą i ulepszeniem gospodarstwa rolniczego, znająe ważność 
i wpływ' jego na ogólną pomyślność kraju. Tamto rozmyśla­
jąc nad stanem narodu swego, i widząc w ucisku i ciemnocie 
włościan główne źródło ubóstwa i niemocy jego, pracował usil­
nie nad moralnćm i materyalnćm ich podniesieniem, a wsparty 
doświadczeniem, pozyskanćm w Ameryce, która wspólną tylko 
wszystkich mieszkańców siłą niepodległość dla siebie zdobyć 
zdołała, układał plan usamowolnienia ludu polskiego, który 
następnie choć częściowo pierwszy wprowadził w życie.

Tymczasem trawiąc w odosobnieniu czas na pracy gospo- 
darczćj, kształceniu się i rozmyślaniu, oczekiwał pory, któ- 
raby mu nadarzyła sposobność służenia ojczyźnie w rozleglej- 
szym zakresie. Pora ta nadeszła dlań z chwilą otwarcia sejmu 
czteroletniego, po którym naróZ cały spodziewał się stanow­
czego podźwignienia z niedoli i poniżenia, w jakich utrzymy­
wała go dotąd obca przemoc.

Daremnie jednakże oczekiwał Kościuszko głosu, któryby 
go powołał do udziału w dziele odrodzenia ojczyzny. Kiedy 
sejm, zatrudniając się nowćm urządzeniem, (uporządkowaniem

dawno jeszcze Austrya obrabiała mteresa swoje w GaliCVj 
podtrzymując a nawet poduszćzając tameczny żywiół- - - . - - ii*" ¿zi
przeciw przeważnemu wpływowi elementu polskiego. Obecna Jnć

rl oncłmronlzi rrnfnl/ii Tir flolipwi ¿ma lYWlimW no nL ■, 0rząd austryacki zatyka w Galicyi (ma się rozumieć na chwil j 
sztandar wyłączny narodowości polskiej, uznaje polski j J ’iją 

¿i jrteiza urzędowy we wszystkich instancyach sądowych a to 
tylko dla wydawania wyroków ale i dla przeprowadzeni 
spraw; półurzędowa zaś Debatte wykrzykuje, że Galin u 
może jeszcze stać się jądrem, około którego zgromadzą s L 
w jednę całość pod berłem austryackićm wszystkie części i 
łego niegdyś Królestwa Polskiego. W takimże duchu i sciOi 
jawnie dla Rosyi nieprzychylnym przemawiają także inne $ jeri 
urzędowe dzienniki wiedeńskie o ostatnich rozporządzeni^ 
rządu rosyjskiego w sprawie polskiej.“

Podawszy dalćj różne ustępy z Debatte, Neue-FreJij' 
Presseitd. Moskowskija Wiedomosti wdają: ,,j ' 
dosyć już tego. Przytoczyliśmy te ustępy z półurzędow; ,ja. 
dzienników wiedeńskich wcale nie dla tego, by je zbijać jed * 
po drugim, ale jedynie w celu pokazania, do jakiego stopi ¡po
wrogiemi są dla Rosyi usposobienia przeważające w urzędl 
wych sferach austryackich.

„Kierunek narodowy, w którym postępować zaczyna poił 
tyka rosyjska, niewątpliwie budzi w Austryi obawę i nienawy 
gdyż ta tylko polityka zdolną jest rzeczywiście podnieść Róąj 
rozwiązując wszystkie jej trudności wewnętrzne.

„W młodej tj. patryotycznie usposobionćj Rosyi 
jest Austrya, wedle zapewnienia Neue Freie Presse, 
dzieć najzawziętszego wroga swojego. Ale czyż Rosyą dla i 
godzenia i przypodobania się Austryi wyrzec się ma sam 
siebie. Zresztą niedawne doświadczenie nauczyło nas, czej 
warta sama przyjaźń Austryi w

„Czyż przy takich warunkach politycznych oczekiwać ¿ii 
żna, aby Rosyą zgodziła się na przeprowadzenie drogi żelaaftoi 
od Czerniowców do Odessy, — drogi, która samćj tylko ¿¡era; 
stryi korzyść przyniesie w razie walki, możność ktaja,’ 
już przewiduje Neue Freie Presse, dziennik znajduj, A 
się, jak twierdzą, w jakimś szczególnym stosunku do rz^iyj 
austryackiego ?“ bart

Zapatrywanie się dziennikarstwa rosyjskiego na spra 
kolei żelaznćj z Czerniowców do Odessy daje na polu prak Biet 
cznćm właściwą miarę panujących w Rosyi obaw co do s 
sunku względem Austryi. jak,

Nim wszakże do tego przedmiotu przejdziemy, chcie na p 
byśmy zwrócić uwagę na wyjętą z pism rosyjskich charaktei Jla 
stykę stanowiska Rosyi w Europie i polityki zewnętrznćj, jak >i 
to mocarstwo trzymać się powinno. i ¡pos

Dzienniki rosyjskie wskazując na odrębność położ«jZer 
Rosyi wr obec Europy, przemawiają w tym względzie w duifeei 
pewnego w siebie zaufania, rozwijając temat, że Rosyą w posjtór 
powaniu swojćm na nikogo oglądać się nie powinna, rad ¡raz 
się wyłącznie własnego interesu. ibr

Gołos w artykule przez Journal de St. Petejw 
bourg powtórzonym, tak się wyraża: „Mocarstwa euroi^j 
skie najbardzićj niepodległe, jak Anglia i Francya, potrzelfa 
koniecznie sprzymierzeńców zewnątrz; dla obu koałicyc ei ma( 
pejskie są nader niebezpieczne a odosobnienie polityczne 1 ode 
dzo niekorzystnćm. Czyż tak samo jest z Rosyą? Wed 
dziennikarstwa zachodniego, Rosyą od r. 1856 jest całki M 
odosobnioną na wschodzie Europy. Jakież niedogodni si, 
wypływają ztąd dla nas? Wcale żadne. Zapewniają tylko,hć 
wpływ nasz na sp> awy europejskie osłabł.“ bud

Wyliczając dalćj różne kwestyeeuropejskie, Gołos zajstws 
wnia, że takie lub owakie rozwiązanie ich nic Rosyą nie obclii «ai 
a w końcu dodaje: „Powiedzą może, iż w liczbie spraw naj j 
cych w Europie znajduje się także kwestya wschodnia, z kt $yi. 
jaknajściślćj związane są interesa Rosyi, a którą bez Prz 
udziału mają zamiar rozstrzygnąć. przi

i pomnożeniem wojska, powoływał do niego zdatnych oficennoj 
tak z kraju jak i z zagranicy, zapomniano o bohaterze iMkiei 
zupełnie. Sam przeto Kościuszko za pośrednictwem zuRibo, 
sobie Józefa Szymanowskiego, posła sochaczewskiego, oRlyłi 
wał służbę swą rządowi polskiemu, który przyjąwszy ją pak 
mianował go jenerałem dywizyi i wcielił do nowego skniośi 
wojska, zostającego pod naczelnćm dowództwem ks. Jójktó: 
Poniatowskiego. |wdz

W tym stopniu objął Kościuszko dowództwo nad prniei 
rzoną mu pierwszą dywizyą, rozłożoną na leżach w wojewjwią, 
twie podolskićm i stanął kwaterą w Międzyborzu, -* 1 
steczku w powiecie łatyczowskim położonćm. . on1

Zająwszy się z nadzwyczajną gorliwością uorganizowa® i ji
i ćwiczeniem powierzonćj sobie części wojska, doprowadź» byr 
do tego stopnia porządku w służbie, karności i ścisłości w oj ido 
tach, że dywizya jego zasłynęła w krótkim czasie jako odi jaa 
wyborowy armii polskićj. Mej

Było to w wiośnie 1791 r. jai
W Międzyborzu zamieszkiwał w tym czasie słynny z1 fej 

głości w sztuce lekarskiej doktor Stakenszmitt, do któ’ 
z odległych nawet okolic Polski licznie zjeżdżali się cierpi’ 
po radę i pomoc. zwr

W niewielkićm od Międzyborza oddaleniu, w Ihnak ty( 
cach, mieszkał wówczas pan Macićj Żurowski, chorąży oj 
daczewski, obywatel zamożny, który oprócz dziedzicznej ’ che 
ści Ihnatowic, miał jeszcze wielce donośną zastawę w Gali jeg 
Pan chorąży był to, jak się zdaje, człowiek suchy i a"1 chi 
a przytćm od wielu lat schorzały, który cierpiał na uporcz] tZ} 
słabość śledziony. Leczeniem jego zajmował się doktor" na: 
kenszmitt, który poradził mu, ażeby dla prędszego ulecza 
sprowadził się na pewien czas do Międzyborza, gdziebR skj
bez przerwy mógł mieć pod okiem. Za radą jego pri 
do Międzyborza pan chorąży, wspólnie z małżonką si 
Wisłocką z domu, z córką swą Teklą, piękną siedmna: 
letnią dziewczyną, i z panną Teklą Orlewską, blizką jćj 
winowatą.

Młoda, nadobna i posażna panna Tekla Żurowska* 
tam była otoczona przez liczne grono wielbicieli, mh ■ 
przystojnych i majętnych, szczególnie z pomiędzy ofice
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aliw ftwestya wschodnia stanowi rzeczywiście jedyny wypadek, 
mJe przymierze zewnętrzne byłoby dla nas wielce pożyte- 

bect flićw; lecz kwestyą ta jest tego rodzaju, że my co do jćj roz- 
M ¿jzania jak najmnićj rachować możemy napomoc zewnętrzną, 
jęzuyż każde mocarstwo europejskie wie bardzo dobrze, iż po- 

;o t Łne dla Rosyi rozwiązanie kwestyi wschodnićj, znacznie 
dzeit ’tegg jćj pomnoży, a temu właściwie sprzeciwiają się wszyst- 
lalitj ^mocarstwa Europy. My Rosyanie przekonani jesteśmy, że 
ią i Lga Rosyi, nie będąc niebezpieczną dla Europy, jak najlep- 
icih ¿/rękojmią jest pokoju powszechnego; lecz Europa i słuchać 
scnintóin nie chce. Zdaniem jćj Rosya dąży do zaborów, do roz- 
ie pierzenia swego terytoryum ze szkodą innych mocarstw. Na- 
eniajjóżno usiłowalibyśmy ją przekonywać, że Rosya zbyt dobrze 

1 ijinuje swój interes, ażeby nawet zadarmo przyjąć chciała 
¡’rej,» Poznańskie, Galicyą, albo nawet księstwa Naddunajskie.“
: „i Oto głos dziennika rosyjskiego, który do Europy przema- 
lowy(ja. Moskowskija Wiedomosti mające na. względzie 
: jed ^rosyjskich czytelników, wyrażają się w następujący sposób 
¡topi 'powodu;-, iż ani mo a a cesarza Napoleona, ani księgabłę- 
rzęi-itnanie zawierają żadnćj wzmianki o Rosyi:

„Bardzo być może, że cesarz Napoleon przejęty jest nie 
ia Mjjbełnie przyjaznćm uczuciem dla Rosyi: bardzo być może, iż 
»¿carstwa europejskie łatwićj utworzyłyby koalicyą przeciw 
Rostyiosyi niż przeciw innemu państwu; lecz ewentualność ta, jak 

¿nam zdaje, zbyt jeszcze daleką jest od rzeczywistości, 
jr każdym razie dokonanie jćj od samćj Rosyi zależy. Rze- 
¡ywiste starcie się możebnćm jest obecnie w Europie jedynie 
powodu kwestyi wschodnićj, i tylko w związku z tą kwestyą 

[iworzyćby się mogła koalicya, o którćj wspominaliśmy. Po­
jemy więcćj: tylko w związku z tą kwestyą można przewidy- 
■ać pokojowe rozwiązanie sprawy szlezwicko-holsztyńskićj, na 

ac Makie, niby na coś już zdecydowanego, wskazuje P i o v i n z i a 1 
elaznfjorresp ondenz. Lecz na szczęście uspokoić siebie mo- 
:o ¿jemy przekonaniem, że bez łudzącćj nadziei łatwego powodze- 

któiija, żadne z mocarstw europejskich nie odważy się na sprawę 
jduwjk trudną, jaką moie być w rzeczywistości rozwiązanie kwe- 

mt t)'i wschodnićj na szkodę Rosyi. Przypadło nam w udziale 
(bardzo proste w gruncie zadanie — nie dawać powodów do 

spn mioskowania o naszćj słabości, a co najważniejsza o naszej
prak nieoględności “
do> Czujny tedy patryotyzm Moskowskija Wiedomosti, 

jak już wspomnieliśmy, zwrócił przedewszystkićm uwagę swoją 
chriaia praktyczną kwestyą kolei żelaznćj z Czerniowców do O iesry, 
aktctij]a uzyskania koncesyi, na którą przybył do Petersburga p. 
i, jawcnhejm. Kolćj ta iść miała przez Tyraspol, łącząc w ten 

posób koleje austryackie z morzem Czarnćm; w razie niezgo- 
łożajzeiiia się Rosyi miano dopiąć tegoż celu przez połączenie 
r dra Czerniowców z Gałaczem. Moskowskija Wiedomosti,
' poi ttóre w ciągu trzech tygodni poświęciły rozbiorowi tćj sprawy 
rad iraz stósunków wewnętrznych i zewnętrznych Austryi dziewięć 

lbrzymich artykułów wstępnych, wysiliły całą moc argumen- 
ete ¡w swoich, by dowieść strat, jakie poniosłaby Rosya w razie, 
uroi śliby rząd p. Ofenhejmowi koncesyi udzielił. Zdaniem dzien- 
rzetfea moskiewskiego, kolćj lwowsko-czerniowska ma wyłączne 
c ei ¡uczenie drogi wojskowćj austryackićj, a przedłużenie jćj do
ne 1 Odessy służyłoby jedynie politycznym widokom Austryi.
Wed „Lwowsko-czerniowska linia—powiadają Wiedomosti, 
całki buduje się wcale nie w interesie handlowym i obecne dowodze- 
odm ni, o jćj znaczeniu dla handlu przewozowego jest jak najbar- 
ylko, Iziej przesadzonćm. Dla tego tćż ani Austrya nie odłożyła

indowy tćj kolei do czasu porozumienia się z Rosyą, lub księ- 
s z» stwami Naddunajskiemi względem dalszego jej ciągu, ani akcy- 
bcbijjaryusze, którzy tę sprawę na siebie wzięli, nie żądali tego 
f naf od rządu austryackiego i nie próbowali sami otrzymać konce- 
zkiiyi. — Lwowsao-czerniowska linia jest drogą wojenną.— 
b® Przedsięwzięto ją w r. 1863 podczas dyplom atycznćj kampanii 

przeciw Rosyi a zbliżenia się Austryi do dwóch mocarstw za
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^stojących kwaterą w Międzyborzu i okolicy jego, którzy od- 
nasZffiedzali gościnny dom jćj rodziców. Panna Tekla jednakże 
®ne obojętnie przyjmowała składane jćj hołdy, gdyż serce jćj iuż 
o™ yło zajęte. Poznawszy Kościuszkę, pokochała go całym za- 

lałem młodego serca, w którćm pierwszy zapłonął kwiat mi­
ski ¡.ości j podobneż uczucie znalazła w sercu bohatera naszego,
.który, jak niesie podanie jego towarzyszów broni, nietylko 

wdziękami, lecz szczególnie wielkićm jćj podobieństwem do
1 P°’ pierwszćj bogdanki uderzony, z młodzieńczą żywością przy­
jęć wiązał się nińj.
, 11 Kościuszko nie był już wówczas w kwiecie młodości. Miał

. on wtenczas już lat 45, i jak nas zapewniają towarzysze jego 
wafli jak dowodzą współczesne portrety jego, nie odznaczał się 
ad» bynajmnićj powierzchownością, któraby zniewalając od razu, 
wot zdolną była do podbicia młodego niewieściego serca. Aje- 
o(W dnakże młoda, urodziwa dziewica przywiązała się szczerze do 

niego i przeniosła jego, mężczyznę już dojrzałego wieku, 
"au m"Óstwo młodszych, przystojniejszych i bogatszych wiel- 

P z' óicieli, którzy się ubiegali o jćj względy.
kW Mimo niepożornńj postaci miał Kościuszko w ciągu całego 
ierp^ życia swego do miłości niewieścićj, jak mówią pospolicie, nad­

zwyczajne szczęście. Dziwny jakiś tajemny urok i pociąg po- 
niat' rywał ku niemu serca niewiast, Które ? natury skłonpjejsze 

od mężczyzn do uwielbienia tego co piękne, wzniosłe i szla- 
ićj J chetne, odgadywały przeczuciem słodycz i nieskalaną czystość 
G® ¡ego charakteru, a pociągane wyżśZóścią jego umysłu, ko- 
z*'” chały i uwielbiały go już wtenczas, kiedy nikt jeszcze z męż- 

>rCZ- czyzn, nie domyślał się w nim przyszłego bohatera i ulubieńca 
;or - narodu. Oprócz panny Sosnowskićj, która wbrew v oh rodzi- 
lec® gotową była podzielić losy jego, i oprócz Tekli Zurow- 
;ie ■ *kićj, księżniczka Sapieżanka, mieszkająca w pobliżu Między- 
P* 1'2' borza, która późnićj wyszła za wojewodę Mira, skłoniła w tymże 

si sa«iym czasie ku niemu serce swoje i okazywała mu widocznie 
W swój, dowiedziawszy się o przywiązaniu jego do panny 
Tekli.

Uczuciu Kościuszki sprzyjała matka Tekli, zacna niewia­
ra, wielce do córki przywiązana, która umiejąc ocenić pię- 
^e przymioty młodego jenerała, podzielała chętnie marzenia 
^ojga zakochanych o szczęśliwćj przyszłości i zgadzała się na

chodnich. Przedsięwzięto jćj budowę nie tylko za zgodą rządu 
lecz oraz izb austryackich; jest to pierwsza linia kolei żelaz­
nych zawotowana przez austryacką radę państwa. Koncesya 
na nią podpisaną została 11 ¡ tycznia 1864 r, gdy skutek dy- 
plomatycznćj kampanii przeciw Rosyi widocznym się stawał, 
gdy trzy mocarstwa sprzymierzone zamierzały poruszyć kwe­
styą wschodnią. Zwlekać było niepodobna, rozprawiać z Ro­
syą o korzyściach tranzytu było nie na czasie, o Gałaczu nikt 
nie myślał tak, jak i teraz nie myślą, a trzeba było wówczas za­
gwarantować dochodu 7 prc., ażeby otworzyć dla siebie wrota 
do Multan, księstwa bliżej Rosyi położonego, dla zapewnienia 
sobie możności zajęcia obu księstw Nadduuajskich i przeszko­
dzenia wkroczeniu wojsk rosyjskich ... Powtarzamy, jest to 
droga wojenna austryacka a przedłużenie jćj do Odessy będzie 
również drogą wojenną austryacką daleko bardzićj niż drogą 
handlową.“

Oprócz względów strategicznych i ekonomicznych są jesz­
cze polityczne, które zdaniem Wiedomosti, sprzeciwiają 
się budowie kolei z Czerniowców do Odessy. „Jeśli — po­
wiada ten dziennik — uważa się za konieczne przyswojenie po­
łudniowo-zachodniego kraju narodowi rosyjskiemu, to czyż 
można wzmacniać w nim sztucznie jakikolwiek inny żywioł 
oprócz rosyjskiego? Czyż można kraj ten łączyć koleją że­
lazną na przykład z Austryą wprzódy niźli z Moskwą? Oczy­
wiście, że nie. — Owoż przychodzimy do wniosku, że nie tylko 
zbudowanie tyraspolsko czerniowskićj linii, która szczególnie 
jest niebezpieczną pod względem strategicznym, ale i ko­
rzy stnićjszćj dla interesów rosyjskich linii z Czerniowców do 
Bałty, byłoby niewłaściwe przed połączeniem Bałty z Kijowem 
a Kijowa z Moskwą. Postępować inaczćj, byłoby popierać 
nie rosyjską, ale niemiecką kolonizacyą w kraju, który powi­
nien być zmoskwicony a nie zniemczony.“

Obok linii z Czerniowców do Odessy proponowano inną 
z Bałty przez Podole na Wołoczysk i Tarnopol do Lwowa. 
Owoż o tćj ostatnićj Wiedomosti powiadają: „We wglę- 
dzie politycznym byłoby pożądańsze połączenie Rosyi z Au­
stryą przez prawosławną Bukowinę, niż przez Galicyą będącą 
polem do popisywania się dla polskićj i ukrainofilskićj intrygi.“

Tak tedy Moskowskij a Wiedomosti przemawiają 
za zupełnćm odosobnieniem Rosyi od krajów ościennych na­
wet takich, które jak Galicya Wschodnia za rosyjskie uwa­
żają, jedynćm, według tego dziennika, zadaniem Rosyi jest za 
symilowanie rozmaitych części imperyum.

Peszt, 27 lutego.
w Dziś o drugiej godzinie po południu wręczone zostały 

cesarzowi dwa adresa, tj izby magnatów i izby ablegatów 
sejmu węgierskiego. Cesarz odpowiedział na każden adres 
osobno.

Na przemowę deputacyi izby magnatów powiedział mo­
narcha :

Życzenia objawione w adresie stanów królestwa, wezmę 
pod rozwagę i w jak najkrótszym czasie na nie odpowiem 
reskryptem królewskim. Spodziewam się, e członkowie izby 
pierwszćj będą się trzymać tradycyi przodków, i ułatwią roz­
wiązanie ważnćj kwestyi przez swe roztropne umiarkowanie. 
Ja sam powziąłem myśl dojścia do zgody na podstawie 
pragmatycznćj sankcyi z narodem węgierskim, określiłem je­
dnak granice, po za które wyjść mi nie dozwalają 
ani prawa panującego, ani warunki bytu monarchii. Otwo­
rzyłem drogę do wspólnego porozumienia i wypowiadam moje 
szczere życzenie, by się udało autonomią wewn ętrzną i sa- 
moistność mego ulubionego królestwa tak ustalić, żeby Węgry 
wzmacniając się same, wzmocniły i państwo. One powinny 
stać się czynnikiem potężnym dobrobytu i wielkości monarchii 
austryackićj. Wierzę, że panowie wesprzecie me usiłowania

ich małżeństwo. Podobnież i panna Orlewska, towarzyszka 
Tekli, powodowana żywćm uczuciem przyjaźni dla Kościuszki, 
zaszczycała go bezinteresowną życzliwością i była dlań wierną 
pośredniczką, wspólnie z jenerałem Kniaziewiczem, który jako 
powiernik uczuć jego, służył mu w przenoszeniu liścików jego 
do bogdanki i odbieranych od nićj odpisywać. Innćm okiem 
patrzał pan Macićj Żurowski na przywiązanie Kościuszki do 
córki swćj. Dla starego, śledziennego pana chorążego, który 
zasięgał pamięcią panowania Sasów, jakiś pan Kościuszko był 
za małą osobistością; a może też dla znacznćj różnicy wieku 
i dla niepewnego zawodu żołnierskiego, nie dawał mu na przy­
szłość rękojmi szczęścia dla córki. Lubo niechętny zalotom 
jego, przyjmował go ;ednakźe z początku w domu swym ze 
staropolską gościnnością.

Kiedy zaś odsunięci przez pa> nę wielbiciele, powodowani 
zemstą nad szczęśliwszym od nich Kościuszką, obmawiali go 
najokropnićj przed ojcem, zarzucając mu rozmaite wykrocze­
nia, jak zamierzone wykradzenie panny Sosnowskićj i inne 
zmyślone sprawki, których w Ameryce i w Warszawie miał 
się dopuścić, pan chorąży zniewolony podstępnemi wiadomo­
ściami, wypowiedział mu dom swój.

Zasmucona tćm panna Tekla, pada do nóg ojcu, wyznaje 
przed nim miłość swą dla Kościuszki i błaga ze łzami o pobła­
żliwość jego. Błagania jćj były daremne. Ojciec nie chce sły­
szeć o upragnionym przez córkę i żonę swą związku, a prze­
straszony złowrogiemi wieściami, które mu współzawodnicy 
Kościuszki bezustannie w uszy wkładali, mianowicie owćm 
porwaniem panny Sosnowskićj, w które mocno uwierzył, po­
stanowił uciec z Międzyborza przed niebezpiecznym kochan­
kiem. Rzeczywiście też napisał do Kościuszki, który z smu­
tkiem i oburzeniem na czynione sobie zarzuty tłumaczył mu 
się z postępowania i czystych zamiarów swoich, list pełen 
grzecznych zwrotów, odmawiając mu stanowczo ręki córki.

I W końcu listu sweuo, w którym za główny powód odmowy po- 
daje niestósowność związku 45-letniego jenerała z 17-letnią pa­
nienką, tak się p. chorąży wyrażą: „Unikając dalszegoexpono- 
wania się, równie jak i na drugą stronę kres mu czyniąc, nie 
możesz uchybić przyzwoitego środka, najdogodniejszego na obie 
strony, zwracanie wszelkićj okazyi, do ponawiania czułości

waszą patryotyczną mądrością. Zapewnijcie waszych komi­
tentów o mćj prawdziwćj kró ewskićj przychylności.

Ważniejsza jest odpowiedź dana deputacyi izby reprezen­
tantów. Na krótką przemowę, w którćj deputacya uprasza 
o uskutecznienie prośby sejmu, streszczającpotrzeby kraju, od­
powiedział cesarz:

Adres sejmu będzie wzięty pod ścisłą rozwagę, i w jak 
najkrótszym czasie odpowiem na wasze podanie w reskrypcie 
królewskim. Uczynię to z tą bezwzględną otwartością, 
która jest cechą charakterystyczną mego dotychczaso­
wego względem was postępowania. Zabawiłem w sto­
licy węgierskićj przez dłuższy czas głównie dla tego, że chcia- 
łem prawdziwe życzenia kraju, którego dobro mi wielce leży 
na sercu, poznać osobiście, a oraz główne momenta roz­
praw sejmowych bezpośrednio i uważnie śledzić. Powtórne 
objawy ufności do mćj osoby przyjemne na mnie zrobiły wra­
żenie; niemnićj tćż pociesza mnie tajednozgodność, która 
się utwierdziła w przekonaniu reprezentacyi tak co do punktu 
wyjścia, jak co do celu, do którego dążyć mamy.

Tćm przykrzejszego doznałem wrażenia, że wśród roz­
praw sejmowych spostrzegłem pewną trwożliwość co do spo­
sobu wykonania innych zamiarów. Spodziewam się, że te 
obawy nie skrzywią waszćj gotowości dojścia do wspólnego 
celu i życzę tego tćm bardzićj, im bardzićj przekonany jestem, 
żemuszęsiętrzymaćzcałąenergiągłównychza- 
rysów mowy tronowćj w interesie moich wszystkich 
ludów.

Koniec konwencyonalny jak w pierwszćj mowie.
Na pierwszy rzut oka widać, że honfereneye ministrów, 

jakie się odbyły zeszłego tygodnia pod prezydencyą cesarza 
w Budzie, nie zostały bez wpływu na odpowiedź i tę i poprze­
dnią którą otrzymała deputacya sejmu kroackiego. Program 
rządowy zaakceptowany przez koronę streszcza się w tćm: 
Kroacya i Siedmiogród należą bezwzględnie do komple­
ksu krajów węgierskich; osobnych koncesyi im rząd dawać, 
ani w odrębne układy z niemi wchodzić nie myśli. Od Wę­
grów zaś żąda korona modyfikacyi praw z r. 184s i to przed 
spełnieniem aktu koronacyjnego w formie wprawdzie prowizo- 
rycznćj, ale zawsze sejm obowiązującej, tj.jako „Resolutiones 
anti coronationales.“ Dziś przesądzać trudno, czy kompromis 
przyjdzie do skutku; symptomata jednak wszystkie pozwalają 
stawiać horoskop pomyślny, ale jak dziś stanęły rzeczy, wno­
sić wolno, że się rokowania przeciągną. Deak ma postawić 
wniosek na najbliższćm posiedzeniu, żeby sejm wysadził 
z grona swego komisyą do wyrobienia projektu, obejmują­
cego sprawy ogólne tj. państwo we (austryackie). Ko- 
misya ma się składać z 65 członków, tj. z tych 30 którzy ukła­
dali adres, a 35 wybrać się mających z izby uwzględniając od­
cienia polityczne i narodowości.

Jak słychać ma być 15 z Siedmiogrodu, 3 Rumunów, 1 
Serb, 1 Rusin, 2 Słowaków, 2 członków skrajnćj lewicy,'6 
z prawej strony środka czyli centrum, a 5 z lewćj strony cen­
trum, razem 35.

Telegram tu doszedł, że sejm czeski 15 marca zamknięty 
zostanie; prawdopodobnie w marcu, może ku końcowi i gali­
cyjski zakończyć będzie musiał swe obrady.

PRUSY.
Berlin, 1 marca. Nigdzie podobno jawnićj i dobitnićj 

nie wykazała się owa sprzeczność pomiędzy „słowem a czy­
nem“ narodu niemieckiego, jak właśnie w kwestyi szlezwicko- 
holsztyńskićj. Tu Prusy, chlubiące się przewodniczeniem 
Niemcom w inteligencyi, jawny podały dowód, jak są sko- 
remi do działań wręcz przeciwnych teoryi, chociażby najsilnićj 
wprzódy wygłaszanćj i najsprawiedliwszćj. Od pół wieku bo­
wiem filozofowie niemieccy zarówno z innymi uznali świętość

swych, których pamiątka, jeżeli ściślćj zawartą być nie może, 
pozostaje w najprzychylniejszych życzeniach, abyś znakomitszy 
o niósł los w wyborze doświadczeńszćj osoby.“

Napisawszy odmowny list ten, wyjechał pan chorąży, za­
brawszy z sobą żonę i córkę swą, niebawem za kordon au- 
stryacki do Galicyi. Z wyjazdem jego zakończyła się ta ser­
cowa sprawa.

Powieść o nieznanym dotąd ustępie tym z życia bohatera 
naszego, osnutą jest na własnoręcznych jego listach, pisanych 
przezeń w tej porze tak do matki, jak i córki, które przechowały 
się w rodzinie panny Tekli Żurowskiej i które przed czasem 
niedawnym ogłoszone zostały. *)

Listy te nader zajmującym są przyczynkiem do życiorysu 
Kościuszki, nie tylko z tćj przyczyny, że podają nam ciekawą 
powieść romantyczną z całćm jćj lubo prostćm zawikłaniem 
i ostatecznćm rozwiązaniem, lecz z tego mianowicie powddu, 
że odsłaniają nam nieskalane serce i prawy, czysty charakter, 
jakim się zawsze tak w prywatnćm jak i publicznćm życiu od­
znaczał. W listach tych przechowało się w całćj życia świe­
żości tętno bijące w piersi tćj serdecznćj, szlachetnćj i zarazem 
prostodusznćj postaci, dla której miłość w wszystkich zacnych 
jćj objawach, jako miłość kobiety, sławy, wolności i ojczyzny, 
nieuchronną była życia potrzebą.

Spojrzyjmy więc przelotnie w zajmujące, choć drobiazgo- 
wćj nieraz treści liściki, które wiernie przechowały nam pa­
mięć sercowych udręczeń, niespokojów i rozkosznych boleści, 
jakie w zmieniających się uczucia przebiegach, odzywały się 
w płomienistćj i czułćj duszy bohatera naszego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

♦) Pisma Józefa Chwaliboga. Lwów 1849-, str. 411—431.
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zasady narodowości, zasada ta właśnie’ nibyto .nakazywała 
Niemcom oswobodzić swych współbraci z pod jarzma duń­
skiego i pod osłoną, téj zasady dokonano przed kilku laty 
oswobodzenia tego. Tymczasem cóż następnie się stało? 
Wszelkie czynności Prus z początku ukryte, późniój coraz ja- 
wniój dążyły do wcielenia księstw zaelbiańskich do monarchii 
pruskiéj. Dziś dzienniki pruskie, jakiójbądź barwy polity- 
cznój, prawie bez wyjątku przemawiają za aneksyą, a jednak 
rządy pruskie w księstwach utworzyły tam opinią nie tylko nie 
przychylną Prusom, lecz nadto, bez przesady rzec można, nie­
nawistną. Przed niedawnym czasem kilkunastu feodałów 
holsztyńskich przesłało do prezesa ministerstwa pruskiego 
adres z prośbą o przyłączenie ich ziemi do Prus; opinia c a - 
łój ludności holsztyńskiej oburzyła się postępkiem tym, nawet 
rząd krajowy holsztyński, widząc się powodowanym oburze­
niem kraju, wysłał na ręce nataiestnika austriackiego barona 
Gablenz skargę do cesarza austryackiego, odpierając wszelkie 
w pomienionym adresie zawarte zarzuty, oraz kłam zadając 
objawionym w nim życzeniom. Wobec takiego usposobienia 
opinii publicznój w księstwach, wobec nietajnój nienawiści ku 
Prusom, która się manifestuje w nieustannóm oddawaniu przez 
ludność krajową czci i hołdu namiestnikowi austryackiemu, 
a przeciwnóm postępowaniu z urzędnikami pruskimi, wobec 
dążeń nareszcie dwóch dzienników, najbardziój czytanych 
w księstwach, tj. Kieler Zeitung iSzlezwigHolstein- 
sche Zeitung — oczekiwaćłjy należało, iż Prusy odstąpią 
niebawem od żądania aneksyi, gdy ich opieka opiekowanym 
tyle zdaje się być wstrętną. A jednakże właśnie teraz rząd 
berliński najskrzętniejsze czyni zabiegi, by na Austryi wymódz 
załatwienie sprawy księstw zaelbiańskich w korzystny dla sie­
bie sposób, tj. chca wymódz zezwolenie cesarstwa na aneksyą 
— a dzienniki niektóre, jak Br eslauer Ztg donoszą już na­
wet, że na jednój z ostatnich konferencyi ministeryalnych 
w Berlinie, stanowcze zapadły w tej mierze uchwały. Austrya 
nie ustępuje, czyby więc dwa mocarstwa sprawę rozpoczętą 
w imię narodowości rozstrzygnęły w końcu walką pomiędzy 
sobą? Trudno dziś przewidzieć. Ostatnia urzędowa Pro­
vi nzial-Correspondenz stanowczo wprawdzie demen­
tuje pogłoskę, jakoby Prusy ultimatum przesłały do 
Wiednia, jednakże dziennikarstwo urzędowe obu państw taką 
w ostatnich czasach nacechowane nienawiścią wzajemną, iż 
przypuszczenie wypadków ostatecznych zdaje się niebyć cał- 
kióm nieuzasadnionóm. Co zaś spór ten czyni najcharaktery- 
styczniejszym, to ta okoliczność, że dzienniki pruskie, owi za­
gorzali niegdyś obrońcy uciśnionój przez Duńczyków narodo­
wości niemieckiój w księstwach, dziś z zupełnóm lekceważe­
niem woli ludności tójże wypowiadają jawnie, iż wcielenie ich 
do Prus powinno nastąpić koniecznie — bo Prusom, skoro 
mają pozostać mocarstwem wielkióm i stać się państwem mor- 
skióm, Szlezwholzacya jest potrzebna!

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 1 marca. Dzisiejszy DziennikWarszawski 

ogłasza wedle Inwalida następujące zatwierdzenie wyroku 
sądu wojennego przez hr. Berga:

„Dymisyonowany z pułku 16 ładożskiego piechoty po­
rucznik W ar a w ski, w wytoczonej przed sąd wojenny spra­
wie okazał się winnym należenia w roku 1860, w czasie znaj­
dowania się w mikołaj ewskiój akademii jeneralnego sztabu do 
zawiązanego w mieście Kijowie, pod nazwą „centralizacyi“ taj­
nego towarzystwa politycznego, mającego na celu przygoto­
wanie powstania polskiego i przywrócenia niepodległości Pol­
ski, zaprowadzenia w swojóm mieszkaniu zgromadzeń człon­
ków tajnego towarzystwa, przyczóm obrany był prezydującym 
na tych zgromadzeniach, zostawania w występnych związkach 
z podżegaczami politycznymi w Wilnie, czynienia sprzecznych 
i fałszywych zeznań) potwarzy nakomisyą śledczą wileńską. Za 
takowe przestępstwa, Warawski, w zamian kary śmierci, po­
zbawiony został rang, szlachetwa i wszelkich praw stanu 
i skazany do ciężkich robót w kopalniach na lat pięt­
naście.“

Rząd rosyjski, rozpocząwszy w ziemiach polskich dzieło 
burzącój reformy i wprowadzając w życie exterminacyjny sy­
stem milutynowski, zapotrzebował naraz wielkiój liczby urzę­
dników, na których bezwarunkowej powolności oprzeć się mu- 
siał, a których częścią jako ślepych narzędzi, częścią tóż jako 
skutecznie współdziałających czynników do przeprowadzenia 
swych planów użyć zamierzał. Ztąd tóż pochodzi, że Rosya, 
całe swe siły administracyjne zużywająca w Królestwie Pol- 
skióm, u siebie brak zdolnych urzędników z dniem każdym 
dotkliwiój czuje, tóm więcój, że wszelkie posady tylko i wyłą­
cznie między Moskali lub Niemców, schizmatyków lub prote­
stantów bywają rozdawane. Ze brak ten urzędników nietylko 
w głębi cesarstwa, ale i w prowincyach zabranych mocno rzą­
dowi uczuć się daje. świadczy wiadomość z Kijowa, którą czy­
tamy w Rosyjskim Inwalidzie: „Jenerał fgubernator ki­
jowski, podolski i wołyński pragnąc, aby młodzież, co skoń­
czyła kursa nauk w uniwersytecie kijowskim, zajmowała po­
sady w południowo-zachodnim kraju, wezwał gubernatorów 
powierzonych sobie gubernii, aby znosili się z radą uniwersy­
tecką, żądając rekomendacyi takiój młodzieży, dla umieszcze­
nia na posadach cywilnych lub lekarskich. O czóm zawiada­
miając rektora uniwersytetu, wzywa go, aby na żądanie guber­
natorów rekomendował osoby wyznania prawosławnego lub 
luterskiego, posiadające ukształcenie uniwersyteckie, a przy- 
tóm odznaczające się moralnością i zdolnościami, dla zajęcia 
posad rządowych z pożytkiem w powierzonym mu kraju.“

Wyraźnie więc jako warunek niezbędny dla kandydatów 
do urzędów, postawione jest wyznanie prawosławne lub luterskie; 
zestawienie dwóch tych wyznań nikogo dziwić nie powinno, 
dziś zwłaszcza, gdzie schizma i protestantyzm coraz bardziój 
nachylają Się ku sobie, czego dowodem usiłowania skierowane 
do zawarcia unii kościoła anglikańskiego ze schizmą, przez 
rząd rosyjski i kilku dostojników kościoła anglikańskiego od 
dość dawna popierane.

Z wiadomości miejscowych warszawskich nadmienić tu 
wypada, że pierwszy poszyt zapowiedzianego dawniój pisma 
pod tytułem „Przegląd techniczny“ ukazał się ten,i dniami; 
pismo to poświęcone przemysłowi krajowemu w jego najroz­
maitszych gałęziach, wychodzić ma odtąd regularnie co mie­
siąc. Z pisma tóż tego dowiadujemy się, że pp. Bernard 
Handtke i Adolf Fontaine zamierzyli założyć spółkę akcyjną 
z kapitałem 250,000 rubli, w celu urządzenia osady rolniczo- 
przemysłowój pod Warszawą, co dla miasta pod względem do­
stawy żywności, pewną doniosłość mieć może.

Stowarzyszenie omnibusowe, o któróm dawniój wspomnie­
liśmy, rozporządza obecnie 76 omnibusami, poza stowarzysze­
niem kursuje omnibusów 24, zdaje się wdęc, że nawet przy na­
der ożywionym ruchu w stolicy liczba ta całkowicie wystarcza. 
Życzy ćby tylko należało, iżby w rychle nastąpiła reforma w po­
wierzchowności powozów, które w obecnym stanie bynajmniój 
publiczności nie zachęcają.

Statystyka cholery na Ukrainie w początku bieżącego roku 
była według Kijewlanina następująca:

„W mieście Zwienigródku, od 14 do 21 stycznia, było 
chorych na cholerę 2 osób, z których wyzdrowiała 1, pozostała 
1. W m. Humaniu, od 11 do 17 stycznia, było chorych 12 
osób, zmarło 2, wyzdrowiało 6, pozostało 4 chorych. W Bia- 
łołowce i Zozulinach, w powiecie berdyczowskim, od 29 gru­
dnia r. z. do 6 stycznia r. b. było chorych 34, zmarło 12 wy­
zdrowiało 16 pozostało chorych 6 osób.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 27 lutego. Tutejszy korespondent pisze do 

Koln. Ztg. pod datą wczorajszą co następuje:
„Zapatrywanie się Norddeutsch. Allg. Ztg., że wy­

padki w Bukareszcie będą miały europejskie znaczenie, nie jest 
bezpodstawne.

Już przed dwoma tygodniami otrzymał redaktor je­
dnego z pism tutaj dość wpływu posiadających, poufną wiado­
mość korespondenta, mającego bezpośrednie z panem Drouyn 
de Lhuys stosunki, że Francya zamierza w blizkiój przyszłości 
poruszyć kwestyą wschodnią i pozyskać współdziałanie Au­
stryi w tój sprawie. Owocem tego przymierza byłoby założenie 
sekundogenitury austryackiój w Bukareszcie (może arcyksięcia 
Karola Wiktora, brata cesarza) albo aneksya do Austryi. 
W Paryżu obawiają się przecież chwiejności gabinetu wie­
deńskiego, który pojmuje dobrze, że Mołdowołoszczyznę bez 
zaciętej z Rosyą walki zająć by nie można. Szczególniejszym 
trafem upływa z rokiem 1866 ów termin dziesięcioletni, 
który sobie Rosya po pokoju paryskim wyznaczyła jako czas 
swój polityki biernój. Możnaby dzisiaj przypomnieć dawniej­
sze oświadczenia dyplomatów austryackich, że Austrya chce 
Prusom ustąpić Holsztynu na drodze pokojowój za wynagro­
dzeniem pieniężnóm w każdym razie zaś neutralność 
zachować. Francya sama ofiarowała Austryi podczas osta- 
tniój wojny wschodniój tylko Wołoszczyznę i ujścia Dunaju. 
Zdaje się być niewątpliwóm, że i sprawa włoska konwencyą 
wrześniową całkowicie rozwiązaną, i zakończoną nie została, 
również że Francya zamierza względem odstąpienia Wenecyi 
rozpocząć układy, a w tym razie możeby i Multany w zamian 
proponowała.“

Odpowiedź cesarza, dana deputacyom sejmu peszteń- 
skiego przy wręczeniu mu przez nie adresów' izby poselskiój 
i magnackiej, brzmi jak następuje. Cesarz rzekł do deputacyi 
magnackiój:

„Wyrażone w adresie stanów zamiary i życzenia kraju 
poddam dokładnój rozwadze i w czasie ile możności jak naj­
krótszym w reskrypcie królewskim udzielę sejmowi mych po­
stanowień. Ufny w waszą odziedziczoną po przodkach przy­
chylność do tronu, spodziewam się, iż członkowie izby magna­
tów, wierni trądycyom stanu swego, postępować będą po dro­
dze, wskazanój w mój mowie tronowój, oraz, że włożą na szalę 
umiarkowanie swoje, by przyłożyć się do urzeczywistnienia 
mych zamiarów ojcowskich By sprowadzić pojednanie opar­
łem się na wspólnój nam zasadzie oraz z mociióm postano­
wieniem obrałem kierunek, od którego nie mogę odstąpić bez 
uchybienia mym obowiązkom monarszym, tudzież bez naraże­
nia żywotnych warunków państwa. Otworzyłem pole swobo- 
dnój wymianie zdań i najszczerszóm życzeniem mojóm było, 
ażeby wewnętrzny samorząd i samodzielność kochanego mego 
królestwa węgierskiego zostały upewnione, tudzież, ażeby kró­
lestwo to przy wewnętrznym rozwoju, na mocy wspólnych in ere- 
sówwszystkich części państwa, stało się potężną podporą dobro­
bytu i wielkości państwa mego. Chcę wierzyć, iż stany kra­
jowe z patryotyczną ochoczością wspierać będą te moje za­
miary. O tóm zapewnijcie wyborców waszych, tudzież o szcze- 
rój mój dla nich przychylności.“

Na przemowę cesarza do deputacyi magnatów marszałek 
sejmowy odpowiedział:

„NPanie! Sejm węgierski poruczył nam wręczyć WKMści 
adresy z odpowiedzią na mowę tronową. Racz wysłuchać 
NPanie nasze najpoddańsze prośby i przez spełnienie ich racz 
kraj ten uspokoić i obdarzyć go szczęściem. Wręczając adres 
jak najpoddaniej, polecamy siebie i naszych wyborców łasce 
najwyższój WKMości.“

Na tę przemowę rzekł cesarz:
„Rozważę wręczony mi adres i wkrótce odpowióm nań 

w reskrypcie do stanów i reprezentantów kraju. Uczynię to 
z otwartością, cechującą moje dotychczasowe działania. Tą 
rażą z tego powodu dłużej przebywam w stolicy\ węgierskiój, 
ponieważ wiedziony silną życzliwością, którą żywię dla kocha­
nego królestwa mego węgierskiego, naocznie pragnąłem prze­
konać się o prawdziwych życzeniach kraju, oraz być obecnym 
rokowaniom sejmu. Liczne dowody ufności, okazywane mi, 
równie korzystne uczyniły na mnie wrażenie, jak owa jedno­
myślność, panująca co do punktu wyjścia i celu ostatecznego. 
Tóm większą sprawiły mi nieprzyjemność obawy w toku roz­
praw objawione a odnoszące się głównie do wskazanych prze- 
zemnie sposobów osiągnięcia tych celów. Spodziewam się, iż 
obawy te nie osłabią gotowości waszój w współdziałaniu ce­

lem osiągnięcia ich, a życzę sobie tego tóm więcój, im u 
przekonany jestem, że przez wzgląd na ludy państwa' 
stanowczo obstawać powinienem przy zasadach, w mówi? 
nowój wyrzeczonych. Oświadczcie wyborcom waszymi 
wskie pozdrowienie nasze i zapewnijcie ich o móin nieJ 
nóm ojcowskióm usposobieniu.“ ™
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Waszyngton, 31 stycznia. Piszą ztąd między innea państwo 
londyńskiego Gło su Wolnego:
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trznego nie wywiera wpływu, ani rozciąga działania, *azUj.^9- 
węzła nie ma. Z ustałem pismem (Echo) przerwały sj7 
wet przyjacielskie pytania i korespondencye. pc

Z młodój emigracyi przybyło tu 70 do 89, na biedę, ¡tug ogi 
może dziesięciu jeszcze są bez zatrudnienia, wszystkie plzie nov 
są nader ciężkie. Z dawniój zamieszkałych, żaden nie oą n zupel 
wia pomocy, ale nie mając większych środków sami, ^gwylosi 
chwilowo wspierają i radzą ludziom nie obeznanym ani z ¿¡¡wrze 
mysłowością, ani z rzemiosłem. f łrypcyj

Jest tu od 500 do 600 wychodźców rolników czystof1- i. 
skich, osiadłych od niedawna w Minnesocie; utoną wsńf6 
w niemczyźnie, która ich do Ameryki wypchnęła i tu pocf55-^ 
nie, jeżeli zostaną tak nadal, bez książek, pism, i sło, 
wszystkiego, coby im Polskę przypominało.

Tutejsza emigracya żyje w zupełnóm rozbiciu. Jest 
wdzie Towarzystwo Wzajemnćj Pomocy, ale ono ściśli 
swoich członków li tylko jest ograniczone, żadnego
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Wiedeń, 1 marca, w południe. Powstanie w Bal 
reszcie nie było wywołane ani przez francuskie ani przez Tj j 
syjskie wpływy, choć Rosya prawdopodobnie tajnie agitoa »1 Fe 
w tym celu. Rząd tymczasowy jest dotąd zupełnie nisz ’0”yV 
żny. Upoważnił on bankierów do wypracowania projHprze 
pożyczki narodowój. Natychmiast podpisano 100,000 dukat n~rJ 
Minister Rosetti zażądał utworzenia gwardyi narodowój. ul 
Ghika oświadczył w izbie, że hr. Flandryi zapewne pr;' "lnD 
dzie do Bukaresztu; odpowiedź jego była dwuznaczna. K^Lud 
stya księstw naddunajskich będzie niezawodnie przedłóż: 
konferencyi mocarstw europejskich, którój zebrania Ani 
Rosya i Turcya życzą sobie w Carogrodzie, inne mocari 
w Paryżu. —-Wandę r er ogłasza dziś telegram /'Paryża, w 
którego Francya proponować ma księcia Władysława Czai 
toryskiego na tron Rumunii. Książę Kuza udaje sięjffi 
Wiedeń do Paryża, dokąd także wyjeżdża Marya 
nowicz. Żona Kuzy wróciła do Mołdawii. Zabrane 
Liebrechta papiery wydobyły na jaw wielkie skandale. 
Hrabia Mensdorff wyjechał do Pesztu, gdzie się odbęi 
narada gabinetowa nad odpowiedzią piśmienną na adresa 
izb sejmu węgierskiego. Usposobienie w kwestyi węgier! 
z obu stron skłania się ku zgodzie. — Giełda spokojniej: 
mała hausse.

(Telegram Dziennika Poznańskiego.)
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Wiedeń, 28 lutego. Dzisiejsze dzienniki ogłaszają ,it, 
sarskie zezwolenie na urządzenie powszechnój międzynarod* 
wój wystawy w Wiedniu w r. 1870.

Florencya, 28 lutego. Dziś toczyły się w izbie pos®J3 Sz*. VII W, 1

skiój rozprawy nad wnioskiem Manciciego, dotyczącym wyz%8 Ml

czenia parlamentarnój komisyi śledczej, któraby zbadała 
rząd publiczny z lat od 1859 do 1865. Ministerstwo ośw k
czyło, iż się zgadza na wniosek pomieniony.
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Sztutgard, _1 marca. Staats-Anzeiger fürWüt^a
temberg donosi: Z wiarogodnego źródła dowiadujemy się, 
gabinet pruski, wezwany do tego przez rząd badeński, zaPr° poro 
sił rządy wurtembergski, badeński i hesko-darmstadzki dołwrze:

...................................... do uskutecznienialina, by obradować nad przyłożeniem się 
przeprowadzenia kolei żełaznój przez górę ś. Gottharda, •ii

za
Wiedeń, 1 marca. Wiener Zeitung w dziale urz.! ’ 

dowym ogłasza reskrypt królewski z dnia 27 zm., przesłaj 
do sejmu zągrzebskiego jako odpowiedź na prośbę tegoż, 
powstrzymać pobór wojskowy; prośbę tę stanowczo 
cono.

Inny reskrypt królewski z tegoż dnia wzywa sejm Zi 
Dodatek.

Udz 
odrzn^s

Jie



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 50.
Sobota, dnia 3 marca 1866«
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i pzebski do niezwłocznego uskutecznienia wyboru deputacyi, 
yóraby wspólnie z deputacyą z sejmu węgierskiego mający 
l,yć wybraną, obradowała nad obopólnemi stosunkami polity- 
¿nemi, tudzież nad stosunkiem korony śtoszczepaóskiój do ca- 
jego cesarstwa; dalćj odmawia wszelkich rokowań dotyczących 
połączenia Dalmacyi z Kroacyą, zanim owe stosunki uporząd­
kowane nie będą, następnie oświadcza, iż wzgląd na obronę 
państwa nie dozwala znieść instytucyi pogranicza wojskowego 
inakoniec nakazuje wziąść się niezwłocznie do środków nie­
jednych ku załatwieniu spraw, równie ważnych dla wszyst­
kich części państwa.

Petersburg, 1 marca. Carski ukaz z dnia 26 bm, na­
kazujący bankowi rządowemu remisyą pożyczki loteryjnćj 
bt y ilości 100 milionów rubli, oświadcza, iż ta kwota użyta bę- 
s'( jzie na wybudowanie kolei żelaznych.

Petersburg, 1 marca. (Telg. Beri. B. Ztg). We- 
jlug ogłoszonego co dopiero ukazu carskiego zaciągniętą bę- 

iejiae nowa rosyjska pożyczka premiowa w ilości 100 milionów 
zupełnie taka, jak pożyczka z r. 1844, z tą tylko zmianą, 

ii( t wylosowanie ostatniój odbywać się będzie corocznie 1 marca 
i’2p i września. Emisya pożyczki tćj nastąpi nie na drodze sub- 

irypcyjnćj, lecz za pośrednictwem sprzedaży przez bank ro- 
jski. Jutro ma się tu rozpocząć sprzedaż, poczćm nastę-
će ogłoszony będzie kurs sprzedaży, 

po*
sło, Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 2 marca. Drugą sprawą, rozsądzoną na posiedzeniu 
,du przysięgłych dnia 26 mb. była następna:

Dnia 13 października 1865 zmówili się dworscy fornale Filip 
wieczny, Feliks Krawczyk i Wojciech Tomczakw Mała- 
kowie, by wspólnie chlebodawcy swemu, p. Budziszewskiemu, ukraść 
rta ze stodoły. Tym końcem udali się wieczorem między 7 a 8 go- 

, ¡¡m do stodoły, którą jednakowoż znaleźli zamkniętą. Przemocą 
• aakże odemknęli Konieczny i Tomczak jednę połowę wrót o tyle,

1 ¡Krawczyk zdołał się otworem przecisnąć i wnijść do’ stodoły. Na 
■ itoej bojowicy stał wóz naładowany miechami żyta. Krawczyk tedy

dorzył wrota, prowadzące na tęż bojowice, poczem i dwaj jego
2 i spólnicy do stodoły weszli. Konieczny wziął miech, zawierający 

. ., miej więcej l1/, do 2 wierteli żyta, wartości 2 tal., z woza i podzie-
I i ii się nim z towarzyszami przed stodołą. Konieczny i Tomczak wsy- 

'*! 1 di dział swój w miechy, które z sobą byli przynieśli, podczas kiedy 
A uwczyk i miech i dział zabrał. Przymknąwszy następnie wrota 
w 1 ¡odłożywszy pod nie kamień, chcieli się oddalić, kiedy nagle spo- 
. j „ negli, iż ich odkryto. Uciekli więc, Krawczykowi tyle jednak po- 

■4 «ało jeszcze czasu, iż zdołał skradzione żyto ukryć w kupie ka- 
i ii ii, zkąd, jak twierdzi, wziął je następnego poranku i wsypał pań- 

28 1 okoniom; Koniecznemu udało się dział swój wrzucić w stajnią przez
. o, podczas kiedy Tomczak porzucił swój w ucieczce, gdzie go zna- 

I goniący sprawców włodarz Franciszek Gadomski. Oskarżeni 
yznawają się, twierdząc jednakże jednomyślnie, że wzięli owe żyto 
w myśli zużycia go na własną potrzebę, lecz aby je dać pańskim 
iom. Przeciw temu mówi jednakże ta okoliczność, iż konie dosta- 
y dostateczny obrok i że przy natychmiastowej rewizyi nie znale- 

.» ni śladu żyta. Krawczyk raz już w r. 1862 był karany za kra- 
i i zatajenie rzeczy skradzionych, dwaj inni są dotąd nie poszla-

V Bu ¡ni. Przysięgli uznali wszystkich trzech winnymi ciężkiej kra- 
„ 7 przeciw 5 głosami, przyjmując jednak na ich korzyść oko-

}ag0(iząCe> Sąd oświadczywszy się za zdaniem większości, 
gitów »1 Feliksa Krawczyka na 7 miesięcy, dwóch jego wspólników ka-
, 0 na 6 miesięcy więzienia, prócz tego każdego z nich na utratę
lua obywatelskich przez rok jeden i oddanie pod dozór policyjny na 

proje i przeciąg czasu.
dukat ~ '^a posiedzeniu sądu przysięgłych z dnia 28 zm. toczyła się 

wa przeciw synowi gospodarskiemu Emerykowi Hubertowi Hage- 
ićj. n z Hollaenderdorf, 20 lat mającemu, a dotąd nie karanemu,

Byślno skaleczenie, które było przyczyną śmierci, 
przji ^jeczorem dnia 29 lipca rh. pokłócił się oskarżony z wyrobni- 

1. K«P Ludwikiem Krzyską i ojcem swoim Antonim na podwórzu osta- 
odłnłtfe' Wskutek powstałego ztąd krzyku zgromadziło się w bliskości 
eQI0Hwza Hagedorna kilkunastu ludzi, pomiędzy nimi i chałupnik Bo-

1 Hagedorn, który stojąc przy bliskim płocie przed innymi spo­
ił wraz z nimi na podwórze i znajdujące się na niem osoby. Po 
chwilach ukazał się oskarżony na podwórzu, uchwycił garść 
wołając głośno: „Precz ztamtąd psia.... (Schweinchund)! precz 

lwórza! czego tu szukacie!“ i rzucił podniesionym kamieniem na 
w bliskości wjazdu przy płocie osoby, który kamień Bogumiła 

lorna w brzuch ugodził. Ten uchwyciwszy się natychmiast za 
b, odszedł jęcząc i narzekając do domu, potwierdziwszy pytają­

co osobom, iż go kamień przez oskarżonego rzucony, uderzył, 
mo go w łóżko, ale stan jego tak szybko się pogorszył, iż nocą 

:e posłano do Czarnkowa po radzcę zdrowia dr. Meyera. Mimo 
środki lekarskie, przez tegoż zarządzone, umarł chory jeszcze 
sinego dnia 30 lipca rz. około południa. Sekcya sądowa oka- 
iż umarł na pęknięcie kiszki, które, zdaniem lekarzy, mogło po- 

Iresa o ńć od uderzenia kamieniem, ile że zresztą była zupełnie nor- 
agierst *• Oskarżony przyznał, iż owego wieczora miał sprzeczkę z ojcem 

. .Bi Ludwikiem Krzyską, której powodu nie zna jednak, bo był 
Ojlliej!1 y; że rzucił kamieniem na kilku ludzi, którzy się byli zebrali, 

lek rozproszyć, lecz że nie miał zamiaru trafić nim kogo-
skiego.) prokuratorya mimo to nie cofnęła oskarżenia swego, podczas 

obrońca, radzca spraw. Giersch, dowieść to głównie usiłował, 
‘?rżony n2e podniósł kamienia, by kogokolwiek trafić a najmniój

. ii, ie8° Hagedorna. Przysięgli wszakże z przyjęciem okoliczności
¡yiiarOHi !^cych uznali oskarżonego 7 głosami przeciw 5 winnym zarzu- 

®u zbrodni, a sąd, przychylając się do zdania większości przy- 
14, skazał go na 6 miesięcy więzienia.
W następnej sprawie oskarżoną była niezamężna służącą Ma- 
Szafrańska z Święcinka pod Pobiedziskami , 23 lat mająca 
nie karana jeszcze, o dzieciobójstwo. Oskarżona, która już

1863 wydała była na świat dziecko nieślubne, porodziła dnia 29 
rz. powtórnie, służąc w Kostrzynie. Po porodzeniu zako- 

lecko w stajni i przycisnęła kamieniem 30 funtów ważącym,
.się do domu udała. Stan jej wzbudził tu podejrzenie, a gdy

®>aite jej czynione pytania odpowiedziała nareszcie, iż dziecko 
, stajni leży, znaleziono je tu jęczące. Wieczorem dnia nastę- 

¡j r W U1' umarło. Obdukcya i sekcya sądowa okazały, iż takowe umarło 
my sie, 2 Jąkania czaski, wylania się krwi w mózgu i utraty krwi. Lubo 
,.' 7»prO l’ia twierdziła w terminie wbrew dawniejszym swym zeznaniom, 
‘L z i,., lodzeniu nie wie, co dalej robiła, to jednak nabrali przy- 
lil 00 ™itakonania o jej winie, a sąd skazał ją na 5 lat do domu po- 
tecznieflf
ja i".Dzień cały wczorajszy był pochmurny — wiatr nader 

j <1 chłodny; wiejąc z razu z południa, obrócił się w przebiegu
1 zachodowi. Wieczorem niebo się wypogodziło. Dziś rano

■iale «rz« 'Mietrze.
,7esłall " “od chwaliszewskim mostem zakładają obecnie ruszto- 

P1Z . pomocą którego, jak nam opowiadano, mają się następnie 
tegOZ, • »dzić rury żelazne, celem połączenia wodociągów starego i no-

odr«11 tiasta.

sejm

'.Berlińska Gazeta Spenera donosi, iż w kołach dworskich 
iż księżniczki Eliza Radziwiłłówna, córka jenerała 

Z3y«el®ą Radziwiłła, urodzona 15 stycznia 1841 r. i Jadwiga

Radziwiłłówna, córka ks. Bogusława Radziwiłła, urodzona 29 
czerwca 1841 r., miały objawić zamiar wstąpienia do zakonu.

oo Z pod Strzałkowa, 1 marca. Ponieważ rząd rosyjski do­
strzegł, iż spekulanci zagraniczni wykupują ruble srebrne, płacąc za 
rubla 7 do 8 złotych i te pieniądze wywożą za granicę, które więcej 
do kraju nie wracają, przeto nakazał komorom celnym pogranicznym, 
aby zwracały uwagę na podróżujących i przy rewizyacb zabierały 
wszelką monetę srebrną, płacąc za to biletami bankowemi.

To samo postępowanie zastósowane jest co do imperyałów. 
W tych dniach miał podobny wypadek kupiec z Strzałkowa, który 
pod konwojem zwrócony został z rogatki do komory celnej w Słupcy 
o trzy wiorsty drogi, dla wymienienia kilku rubli srebrnych na bilety 
bankowe.

? BUędzyrzecz, 27 lutego. W przeszłym tygodniu toczyła się 
tu, 20 i 21 mb. przed sądem przysięgłych sp'rawa, którą, ponieważ 
i czytelników Dziennika zapewne zająć zdoła, w streszczeniu wam 
podaję.

Na ławce oskarżonych zasiedli młynarczyk Leon Dybizbański 
ze Lwówka, licząc 29 lat; wdowa po młynarzu Rutkowskim Maryanna 
z Pankowskich, mająca 21 lat i wreszcie ojciec jej, na teraz wyrobnik 
Szczepan Pankowski, starzec 70-letni, wszystko troje wiary rzymsko­
katolickiej.

Treść skargi była następująca: Rano 22 października r. z. zna­
leziono młynarza Józefa Rutkowskiego ze Lwówka zabitego pod wia­
trakiem, który dzierżawił. Leżał on pod dyszlem wiatraka, miał na 
sobie kaftanik, sukienne pantalony i koszulę, przykryty był kożuchem, 
przy nim leżała czapka jego i deska od wschodów na wiatrak odła­
mana. Dnia następnego zjechał na miejsce sąd jako i lekarze są­
dowi. Sekcya i oględziny lokalności okazały niewątpliwie, że niebosz­
czyk został zamordowany.

Na czole i w tylnej części głowy było kilka wtłoczeń, trzy rany 
rozwarte, a po otworzeniu czaszki okazał się wewnątrz nadzwyczajny 
wylew krwi, jako i czaszka przez całą prawą stronę bya rozpękniętą; 
wszystkie te skaleczenia przypisać należało tylko uderzeniom narzę­
dziem tępem, z których każde samo w sobie było śmiertelne. Prócz 
tego znamionowały jeszcze sine, po obudwócb stronach karku się znaj­
dujące pręgi, że prócz tego nieboszczyka dławiono, jako i z wielu na 
plecach się znajdujących, krwią nabiegłych i sinych miejsc wnosić 
wypadało, że martwe już ciało,’ lub też konającego z wiatraka zrzu­
cono. Obok niego były dwie wielkie strugi krwi, również i na wia­
traku znaleziono tak w łóżku nieboszczyka, na powłokach, w śmie­
ciach i na rozmaitych sprzętach rozliczne plamy krwi; od głów łóżka 
aż do drzwi na wiatraku był szeroki ślad krwi, który tu i owdzie od- 
ciśnicnia włosów znamionował, tak, że przyjąć należało, że nieboszczyka 
już poranionego z łóżka po podłodze aż do drzwi wleczono. Jako 
mordercę wyśledzono w służbie nieboszczyka będącego czeladnika 
Leona Dybizbańskiego. Wieczorem 21 października r. z. poszedł on 
za panem swoim Józefem Rutkowskim około godziny 10 na wiatrak, 
kazał sobie Rutkowskiemu, który się już był na wiatraku spać po­
łożył i zamknął się, otworzyć, zapalił sobie świecę, zboża zasypał 
i wiatrak puścił. Rutkowski, który był cokolwiek napiły, położył się 
znów w tym samym ubiorze, jak późniój zwłoki jego znaleziono, na 
łóżko i zaczął chrapieć. Dybizbański, przekonawszy się o tóm, że 
Rutkowski śpi, wziął drewnianą kopyść od zatrzymania stęporów, 4’/, 
funta ważącą, oburącz, uderzył nią Rutkowskiego trzy razy raz po ra­
zie w głowę, przyczem Rutkowski najmniejszego nie wydał głosu. 
Potem pochwycił Rutkowskiego za nogi, powlókł go głową po podło­
dze aż do drzwi, takowe otworzył i wyrzucił go przez wschody i dy­
szel od wiatraka na dwór. Przy tem odłamała się najwyższa deska 
u wschodów na wiatrak i zleciała za nieboszczykiem. Dybizbański 
stojąc na wiatraku usłyszał, że Rutkowski jeszcze jęczał. Zeszedł 
zatem na dół, pochwycił Rutkowskiego . rękoma za kark, począł go 
dusić, poczem jęk ustał i Rutkowski skończył. Dybizbański przy­
krył zwłoki kożuchem, rzucił za nim czapkę, plamy krwi na wiatraku 
posypał otrębami, zamiótł i powrócił potem do mieszkania Rutkow­
skiego w mieście. Tak Dybizbański sam zeznał i zgadza się to wszy­
stko z istotą czynu.

Winuje on żonę nieboszczyka i ojca jej, że oni byli sprężyną 
tej zbrodni, że go do niej namówili i skłonili. Obwinienie to tćż do­
statecznie poparte.

Nieboszczyk Józef Rutkowski ożenił się z Maryanną, córką 
obywatela Szczepana Pankowskiego we Lwówku, przed około trzema 
laty i jak się zdaje, pobrali się z miłości. Oboje byli młodzi, on miał 
25 ona 18 lat, oboje urodziwi i nie bez majątku. Teść Rutkowskiego, 
Pankowski, oddał mu dość znaczne gospodarstwo we Lwówku, sam 
sobie tylko zastrzegł dożywocie; ojciec jego, kupiec Rutkowski, wy­
płacił mu majątek po matce około 800 tal. Mieli ze sobą dwoje dzieci. 
Jedno zaraz po narodzeniu umarło, drugie, dziewczę dwuletnie jeszcze 
żyje. Józef Rutkowski był z profesyi młynarzem i wiatrak wspom- 
niony miał w dzierżawie. Gospodarstwem się mało trudnił, nieznając 
się na niem, pozostawił to teściowi swemu, do procederu swego zaś 
miał "czeladnika. Jako taki był u niego od lipca do października r. 
1S64 Leon Dybizbański, później w jego miejsce nastał Tomasz Śli­
wiński, a gdy tegoż w sierpniu 1865 r. znów oddalono, wrócił Dybiz­
bański do dawnych swych obowiązków.

Prócz tychże osób przy śmierci Rutkowskiego, do domu ich na­
leżał jeszcze 9-letni bratanek Rutkowskiej, Józef Pankowski, dziewka 
Maryanna Laube, która niedosłyszała i parobek Wincenty Początek, 
który w stajni u koni sypiał.

Z początku małżeństwo Rutkowskich było szczęśliwe, później 
jednakże przychodziło pomiędzy niemi, jako i pomiędzy Pankowskim 
a Rutkowskim do scen zawziętych. Powodem było, że Rutkowski się 
pijaństwu oddał, familią i gospodarstwo zaniedbywał, a gdy mu żona 
to wymawiała, on jej znów zarzucał, że z innymi mężczyznami, mia­
nowicie z czeladnikami, miała stósunki, przyczem ją czasami i wyra­
zami lżył, które tu trudno powtórzyć. Zwady te, przy których zawsze 
Pankowski po stronie córki stawał, zachodziły często, nawet po kilka 
razy na dzień.

Czy podejrzenie nieboszczyka było uzasadnione, tego śledztwo 
nie wykazało, mimo, że się nieboszczyk o to przed innemi osobami 
użalał. Świadkowie tylko podać mogli, że Rutkowska w istocie nie­
raz z czeladnikiem Tomaszem Śliwińskim, a później z Leonem Dybiz- 
bańskim pozwalała sobie płochych żarcików., Dybizbański sam się 
zwierzył Śliwińskiemu, że z panią swoją pozwolił sobie nieprzyzwoito- 
ści, co tenże nieboszczykowi powiedział, o co również między małżon­
kami przyszło do zawziętej kłótni. Dybizbański zaś sam się tego 
przed sądem zaparł. Tyle tylko jest pewnóm, że małżeńskie pożycie 
Rutkowskich bardzo w ostatnim czasie było nieszczęśliwe — oboje 
byli na siebie tak zawzięci, że ze sobą żyć niechcieli i rozwieść się 
zamierzyli Często o tem Rutkowska mawiała, wynurzała się z tem 
przed wielu osobami, dodając „że jeżeli rozwodu nie dostanie, naten­
czas jedno z nich ze świata zejść musi“. Często też napomykała, że 
męża może jeszcze jakie nieszczęście na wiatraku spotka, a gdy 
w mieście kto umarł, mówiła zwykle: „ach Boże, czemuż to nie mąż 
mój“. Również i ojciec jej dużo zwykł był mówić o rozwodzie.

Te wielkie niezgody naprowadziły pewno Rutkowską i ojca jej 
na myśl, ażeby się Rutkowskiego, chociażby i przez zbrodnią, pozbyć, 
uważając za dogodne do tejże narzędzie Dybizbańskiego, który już 
przy pierwszej służbie żywy miał do Rutkowskiej pociąg. Plan ten, 
domyśla się oskarżenie, już w sierpniu 1865 r. pochwyciła obżałowana, 
bo wtenczas oddaliła, bez wiedzy męża, czeladnika Śliwińskiego i na­
pisała do Dybiszbańskiego, ażeby do nich wrócił, co tenże uczynił. 
Teraz tedy Rutkowska i ojciec jej mieli namawiać Dybizbańskiego, 
aby Rutkowskiego zamordował. Z początku miało to być bez skutku, 
lecz gdy Dybizbański, na 10 dni przed morderstwem zachorował, 
przez kilka dni w łóżku leżał i z izby wyjść nie mógł, a przy czę­
stej niebytności Rutkowskiego nieustannie był w towarzystwie Rutko­
wskiej i Pankowskiego, wtedy zdaje się namowy te wpływ na niego 
wywarły stanowczy.

.......................
Dybizbański sam co do tego podaje: Już po pierwszych tygo­

dniach, gdy na nowo w służbę do Rutkowskich wstąpił, namawiała 
go Rutkowska, żeby jej męża z wiatraka zwalił i „zmarnował“—po­
wtarzała to dziennie, nawet po kilka razy, przyrzekając mu za każdą 
rażą, że pójdzie za niego, gdy tylko męża ze świata zgładzi. Do na­
mów tych zawsze się Pankowski przyłączał. Pankowski często ma­
wiał, żeby parobka namówić, ażeby Rutkowskiego powiesił, dodając, 
że gdyby tylko na podwórzu nikogo nie było, toby on sam, Pankow­
ski, Rutkowskiego w głowę „puknął.“ Inny raz dawała Rutkowska 
radę, ażeby Dybizbański Rutkowskiemu, gdy spać będzie, w łeb dał, 
lub też, jak go na ulicy trafi, kamieniem go w głowę uderzył, żeby 
mu mózg nadwerężyć, iżby zachorował i umarł. Często przy tych na­
mowach była dziewka Laube, która jednakże, niedosłysząc, nic z tego 
niezrozumiała.

W piątek przed śmiercią położył się Rutkowski spać w stajni. 
Rutkowska zrobiła mu szklankę groku, poniosła mu ją, i żądała po­
tem od Dybizbańskiego, ażeby męża jej, gdy się upije, na wiatrak 
wziął, i tam go zabił, w głowę go uderzywszy lub zrzuciwszy z wia­
traka. Lecz Dybizbański wtedy tego uczynić niechciał, owszem sam 
na wiatrak poszedł, o cy mu Rutkowska wielkie czyniła wyrzuty.

W sobotę tedy — 21 października — jak Dybizbański podaje, 
Rutkowski około południa znów pijany do*domu wrócił, i wedle zwy­
czaju w stajni spać się położył. Dybizbański wtedy miał febrę i chory 
na kanapie leżał. Rutkowska pochwyciła go za rękę i w obecności 
Pankowskiego mówiła, ażeby poszedł do stajni i męża udusił. Dy- 
bizbański nieusłuchał, niemając jeszcze wtedy zamiaru Rutkowskiego 
zabić. Rutkowski poszedł znów do miasta i wrócił wieczorem znów 
pijany. Pokłócił się z dziewczyną Laube i położył się w łóżko, na 
którem jednakże długo nie pozostał, gdyż mu żona po kilka razy na 
wiatrak iść kazała. Wstał zatem i poszedł. Rutkowska kazała Dy- 
bizbańskiemu pójść za mężem, ażeby się przekonał, czy znów do szyn, 
kownl nie idzie. Dybizbański usłuchał i wrócił z doniesieniem, że 
Rutkowski siedzi w szynkowni u M....skicb. Rutkowska poszła tedy 
z dziewczyną Laube, ażeby się o tem przekonać, lecz Rutkowskiego 
w szynkowni już niezastała

Wróciła do domu i tedy—jak to Dybizbański zapewnia—natar­
czywie go namawiała, ażeby wreszcie koniec zrobił, na wiatrak po­
szedł i męża jej zabił, mówiła mu przytóm, ażeby go w głowę ude­
rzył, wskazując mu lewą skroń, jako miejsce najlepsze do tego, i żeby 
go potem z wiatraka zrzucił. Dodała, że grzech ten na siebie weźmie, 
że pójdzie we Wszystkich Świętych na odpust do Micborzewa i tam 
go się wyspowiada; że jest zasługą u Boga sprzętnięcie takiego pi­
jaka ze świata. Powtórzyła Rutkowska żądanie to dziesięć razy — 
przyczem go poczęści wyciągnęła, poczęści z domu wypchnęła.

Dał się wreszcie Dybizbański namówić. Opuścił dom z tym 
stałym zamiarem, ażeby Rutkowskiego zabić. Popełnił zbrodnią tę 
w sposób podany i rzucił za trupem, podług informacyi Rutkowskiej, 
czapkę i kożuch, ażeby miało pozór, jako sam z wiatraka spadł i się 
zabił.

Uczynił to w tej myśli, że Rutkowska pójdzie za niego.
Opis ten Dybizbańskiego popierają rozmaite okoliczności—Rut­

kowska sama przyznaje, że w piątek wieczorem mężowi szklankę groku 
do stajni zaniosła, lecz, że on go pić niechciał. Maryanna Laube tak 
samo opowiada zajścia ze soboty, jak Dybizbański, tylko że niewie 
nic o rozmowie Rutkowskiej z Dybizbańskim, w czóm nic dziwnego, 
ponieważ ona niedosłyszy. Tylko podaje Maryanna Laube, przeciwnie 
temu co Dybizbański powiada, że w sobotę wieczorem, gdy się Rut­
kowski pijany na łóżko położył, Rutkowska mu owszem mówiła, ażeby 
na wiatrak nie szedł, co łatwo tem wytłumaczyć można, że ona nie­
dosłyszy.

Także Pankowski i Rutkowska zaszłe zdarzenia tak samo po­
dają jak Dybizbański, zapierając się jednakże wszelkiej namowy 
i wszelkiego wpływu na Dybizbańskim , niemogąc przecież najmniej­
szego wiarogodnego podać powodu, którenby Dybizbańskiego do tak 
okropnego czynu i tak niesłychanego obwinienia był mógł skłonić.

Około północy wrócił Dybizbański z wiatraka do domu Rut­
kowskiego, którego drzwi, mimo, że mu Rutkowska przyrzekła, że je 
otwarte zostawi, zamknięte zastał. Poszedł zatem do stajni i tam się 
w łóżko parobka, którego w domu nie było, położył. Tam go też 
parobek, wróciwszy nad ranem, zastał.

Z rana przyszedł do stajni Pankowski, zasypał koniom i do 
izby wrócił. Za nim poszedł Dybizbański i położył się w izbie na ka­
napę, przyczem mu Pankowski poduszkę dał pod głowy.

Około wpół do 7 z rana poszła wdowa Dłużewska na wiatrak 
po mąkę. Zobaczywszy pod wiatrakiem zwłoki Rutkowskiego, ucie- 
kła przerażona wprost do pomieszkania Rutkowskich, gdzie Rutkow­
ską i Pankowskiego w izbie zastała. Opowiedziała tedy, że Rutkow­
ski nieżywy pod wiatrakiem leży, czego, jak się zdawało, z początku 
niezrozumieli, dopiero gdy raz drugi i trzeci powtórzyła, że Rutkow­
ski nieżywy pod wiatrakiem leży, obaj załamali ręce, przyezem Rut­
kowska mówiła: „czy to podobnem; co mnie za smutny los spotkał.“ 
Rutkowska i Pankowski poszli natychmiast do drugiej izby, gdzie Dy­
bizbański na kanapie leżał i tu go się Rutkowską zapytała, czy on 
męża zamordował i czy ma skrwawione ręce. Dybizbański to przy- 
wtórzył, na co ona sobie ręce pokazać kazała. Rozmowy tej Dłużew­
ska niesłyszała, wszedłszy dopiero minutę za Rutkowską, widziała ją 
tylko przy kanapie Dybizbańskiego, z twarzą ku niemu.

Rutkowska potem natychmiast miała iść do teścia, aby mu 
o śmierci męża donieść. Za radą Dłużewskiej jednakże posłała do 
teścia 9-letniego bratanka swego z oznajmieniem, „że męża jej śmiga 
zabiła“, sama na wiatrak się udając. Po drodze powiedziała również 
sąsiadce swojej Klaette, ,,że męża jej śmiga zabiła“, mimo, że Dłużew­
ska nic jeszcze o sposobie śmierci nie mówiła. Przekonawszy się na 
miejscu o śmierci męża, wróciła Rutkowska z Pankowskim do domu. 
Pankowski kazał na pozór choremu Dybizbańskiemu położyć się 
w łóżku nieboszczyka, podając, że do izby tej przyniosą zwłoki. Dy­
bizbański usłuchał. Krótko potem nadszedł żandarm z innemi oso­
bami i zastał Dybizbańskiego w łóżku, przy nim Rutkowską i Pan­
kowskiego. Dybizbański był naocznie chory — miał twarz i oko 
spuchnięte. Na zapytanie żandarma Pankowski powiedział, że Dybiz­
bański już od 2 tygodni chory i dla tego w nocy na wiatraku nie 
był. Tak samo, jak się żandarmowi zdawało, i Rutkowska powie­
działa.

Żandarm kazał Dybizbańskiemu wstać, a widząc na nim tak 
spodnie jako i kaftanik i ręce pokrwawione, natychmiast go przyare- 
sztował.

Inne rzeczy Dybizbańskiego znaleziono po części ukryte, ró­
wnież pokrwawione.

Taką jest treść oskarżenia.
Przy postępowaniu sądowem został Dybizbański przy dawnem 

swem zeznaniu. Przyznał się całkiem, obwiniając Rutkowską i Pan­
kowskiego, że go namową do tego skłonili, zarzucając przytóm Rut- 
kowskiśj, że mu za to przyrzekła, że pójdzie za niego.

Rutkowska i Pankowski zaparli się wszelkiej namowy — przy- - 
znali tylko, że dużo mówili o rozwodzie, że wyrzekali na niebosz­
czyka, do czego ich rozpacz przywiodła, widząc, że przez pijaństwo 
nieboszczyka gospodarstwo coraz bardziej podupada.

Zapozwani świadkowie — w liczbie 19 — potrafili tylko po­
przeć skargę o tyle, o ile się tyczy nieszczęśliwego pożycia Rutkow­
skich i pijaństwa nieboszczyka, jako i skarg Rutkowskiej i ojca jój 
na niego, niemogli zaś nic podać, coby poparło twierdzenie Dybizbań­
skiego, że do zbrodni tej został namówiony.

Lekarze sądowi uznali chorobę Dybizbańskiego za tak zwaną 
różę fałszywą, która bynajmniej wpływu takiego na usposobienie jego 
wywrzeć niemogła, ażeby przyjąć można, że zbrodnią popełnił bez 
rozpoznania.

Sprawa ta ciągnęła się przez dwa dni. Prokuratoryą zastępo­
wał prokurator Feige z Grodziska. Wniósł on o uznanie Dybizbań­
skiego i Rutkowskiej winnymi morderstwa, a o uwolnienie Pankow­
skiego.



6

Przysięgli wyrzekli, że Dybizbański zabił Rutkowskiego umyśl; 
nie, jednakże bez rozwagi, Rutkowską zaś i Pankowskiego niewinnymi 
uznali. Sąd na mocy orzeczenia tego skazał Dybizbańskiego na do­
żywotnie więzienie ciężkie, uwalniając tak Rutkowską, jako i Pan­
kowskiego. <

— * Górny kryształ. Na Wołyniu w niektórych punktach 
półtiocnój części powiatu żytomierskiego, znajdują od czasu do czasu 
górny kryształ w różnej wielkości kawałkach. Szczególniej w okolicy 
wsi Huty-Pisarówki, Krajewszczyzny, Daszeńki i innych natrafia się 
w miejscowościach niskich i lesistych, szczególniej na błotach, na po­
wierzchni ziemi, lub w głębokości najwięcej dwóch stóp. Czasem na­
gromadzony jest w znacźnej ilości wraz ż krzemieniami i białym i sza­
rym kwarcem.

Kryształ ten j?st bardzo przezroczysty i pełen ognia, czasem 
z śladami kry stalizacyi, ale nieforemnemi; kolor ma biały, przydy­
miony, śmolisto-czarny, a czasem żółtawy; często zawiera wewnątrz 
mnóstwo bąbli, w skutek nagłego ochłodzenia jego masy.

— * Trzęsienie ziemi, z Temeswaru donoszą, że w dniu 23 
bm. o godzinie 7 wieczorem, dało się tam czuć trzęsienie ziemi kilka 
sekund trwające; we wsi Rękas, w okolicy Temeswaru, już o godzinie 
2 po południu dało się uczuć lekkie wstrząśnienie, wieczorem zaś o 7 
powtórzyło się tak silnie, że kilka domów się zrysowało i kilka ko­
minów zawaliło.

— * Stary kapitan Sntter, rodem Szwajcar, który odkrył pier­
wszy kalifornijskie kopalnie złota, znajduje się obecnie w Washingto­
nie, gdzie przybył celem uproszenia sobie u rządu północno-amery- 
kańskiego wsparcia na podróż z powrotem do rodzinnej ziemi

Przybyll do Poznania dnia 2 maroa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Zakrzewski 

Chowa, Urbanowski z żoną z Turos.towa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Edenberger z Pomera­

nii, panna Fritsch z Warszawy.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Twardowski z Ko- 

belnik, Radoński z Krześlic, Matecki z Grabia, dziekan Pawłowski 
z Losowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Agronom Trąpczyński z Proskowa, 
obyw. Boniarski ze Śremu.

Ci-

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda poznańska, 2 marca.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91, Pozn. listy rent. 92, Bankn. 
polsk. 77 pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnóm Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 102 pł.

Żyto: na marz. 41% żąd. %, pł., na dostawę wiosenną 41% 
—%„ kw.-maj 43'/,—%, maj-czerw. 43%—%, czerw.-lip. 44%—% 
tal. płac. Okowita: (z beczką) wyp. 39,030 kwart, na marz. 13% 
żąd. % pł., kwieć. 14— 13J%,, maj 14%—’/„ czerw. 14’/,—’/,,, lipiec 
15—14”/,„ sierp. 15%—% tal. pł.

Giełda berlińska, 1 marca.
Tak na giełdzie jak w kursach brak życia.
Walory pruskie; Dobrow. poż. pstwa (4% %) 100 płac. Poż. 

stwa z r. 1859 (5%) 103’/, płc., Obi. pstwa (3%) 87 płac. Poż. pstwa 
rem. z r. 1855 (31/,) 120 płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 79’/, pł., dto (4%) 88 płac., 
dto (4'/2) 95% płac., Pozn. nowe (4%) 91% płac. Listy rent : Poz. 
(4 %) 92 ’/, pł., Prusk. (4 %) 92 %pł.

Walory zagraniozno: Austr.-metal. (5%) GO płacon., Poż, nar. 
(5%) 62% płac.) Losy z r. 1854 (4%) 74 płac., Losy kred, z r. 1858 
76 żąd., Losy z r. 1860. (5%) 78% pł., Losy z r. 1864 (5%) losowanie.

Poż. w sr. z r 1864 (5%) 66’/« płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 88 płac., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 68 płac., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 90 żądań., dto cząstk. po 500 z’p. (4%) 89 
żd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64'/, płac. — Włoska pożycz. 
(5%) 61% żd., — Amer. poż. (6%) 1882 75% płac. — Akoye kol. 
żel.: Kol. mind. 161% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 77'-« pł., Austr.-frane 
107'/, pł., Warsz.-wied. (5%) 65 płac.— Banki itd.: Austr. cred. mo. 
(5%) 707, pł., Pozn. prow. (4%) 101% pł-, Szląsk. stów. bank. (4%) 
113’/, płac. — Certyf. hipot. Httbnera (4% %) 101% płac., Hansem. 
(4’/,) 100% żąd., Henckel (41,,) 100'/, pł., Obi. hip. szl. stów. bank. 
(4%) 10 % żąd., Meining, (47,)------ -

Kurs gotówki i pap. pień.: Frdr prus. 113’/% pł, ldr. 111% 
żd., suwereny 6.24.7, płac., nap. 5.12% pł., półimp. 5.17% płc., doli. 
1-12% pt. Zagr. banknoty 99% pł., Ros. bankn. 77'/, pł. — Dyskonto 
bankowe. 6.

Ziemiopłody, okowita itd : Ceny niepewne na dzisiejszym 
targu, który się dziś zakończył zupełnym brakiem życia.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal. czerw, polska 
58; biała polska 63 tal. płac. Żyto: 2000 fnut. w miejscu 47% pł., 
cena reguł. 45'/8, na marz, i marz.-kw. 45, na dost. wiosen.45%—%, 
maj-czer. 46'/,—%, czer.-lip 47’/,—’/,, lip.-sierp. 47%—46% tal. pi. Ję- 
czmień: 1750 funt, mały i duży 32—45 tal., szląski 39—41, mar- 
chijski 42 tal. płac. Owies: 1200 funt wmiejscu 24—28'/,, szląski 
247,-7-25’/«, przedni szląski 25%—26 z nad Warty 25 tal. pł., na do­
stawę wiosenną 25%—%, maj-czer. 26’/, pł , czerw.-lipiec 27 żądano 
lipiec-sierp 27 nominalnie. Groch: 2250 funt, do gotowania i na 
paszę 48—65 tal. płac. Rzep zimowy: 105—115 tal. pł. Rze­
pik zimowy: 100—105 płc., latowy: 90—100 tal. płac. Siemie 
lniane 70—75 tal. płac., Olej rzepiowy: 100 fnt. w miejs. 15%, 
na marzec 15' ,—3 8, marz.-kw. 15%—’/„ kw.-maj 15'/,—7,„ maj- 
czerw. 14’/,—%, pł., czerw.-lip. 13'/, żąd,, wrz -paź.12%—’/„ tal. pła. 
Olej lniany: 100 funt w miej, bez beczki 14 tal. płc. Okowita: 
8000o,o (Tralles) w miejscu bez beczki 14%,—’/,, na marzec i marz.- 
kw. 14”/,„ kw.-maj 147,—% pł- maj-czer. 14”/„, czer.-lip. 15%, 
lipiec-sierp. 15”/,,—'/,, sierp.-wrześ. 15%—% tal. pł.

Ceny mięsa:------
Giełda wrocławska, 1 marca.

Koniczyna czerwona: bez odbytu, zwycz. 13%—14%, fred. 
14’/.—15, przednia 15%—16%—16%, biała: mało zmiany, zwyczaj. 
15’/,—%, średnia 15’/,—16%, przednia 177,—197,-21% tal. płac. 
Zyto: 2000 funt droższe, zak. 1000 cent, na marz. 437, żąd. 43 pł, 
kwiec.-maj 43 płac., maj-czerw. 437, ¿gd-, czerw.-lip. 447, tal. żąd. 
Pszenica: na marz. 59’/, tal. żąd. Jęczmień: na marz. 41 tal. 
żąd. Owies: na marz 38 żąd. i płkw.-maj 38% tal. żąd. Rzep: 
na marz. 137 tal. żąd. Olej rzepiowy: droższy, w miejscu 15%, 
żąd., na marz. 147, pł., marz.-kw. 14% żąd., kw.-maj 14’/,—% płac., 
maj-czer. 14'/,, wrześ.-paźdz. 12'/, tal. żądano. Okowita: droższa,
w miejscu 13% żąd. 13”/,, pł, na jparz. i marz.-kw. 
maj 14 żąd., maj czerw. 14% tal. pł.

Na targu

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Gruch

13”

135 , pł, kw.-

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr

77—82 74 58-66
73--76 68 - 57—64
55—54 53 — —
45—47 43 38-40
29—30 28 25 — 27
62-66 59 54—56.

funt, brutto.
sgr. za 150 fuut. brutto.

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 1 marca, 
, tal. płac.

Giełda szczecińska, 1 marca.
Pszenica: tańsza, w miejscu 85 funt, żółta 64 -68 tal., nieco

f [1152J.

W poniedziałek, dnia 5 marca 
rb. o godzinie 10 odbędzie się w 
kościelezś. Marcina solenne na­
bożeństwo żałobne za duszę, śp.
Henryka hr. Rzewuskiego.

Z. dniem i kwietnia br. zawakuje posada 
drugiego nauczyciela przy szkole katol. 
w Gołańczy, przynosząca 166 tal. z wy­
nagrodzeniem za mieszkanie (30 tal.). Re­
flektujący zechce się zgłosić listownie 
franco z dostawieniem zaświadczenia pro­
wadzenia się od inspektora szkoły, w celu 
poparcia wniosku jego u król, rejencyi 
w Bydgoszczy. Pożądana jest znajomość 
śpiewu kościelnego z akompaniowaniem na 
organach.

Gołańcz, doia 26 lutego 1866.
Dozór szkolny. [1088],

Na rozprawę pana Dr. Jarnstowsklego 
o włośniu krętym (trichina) z oka­
zami drobnowidzowemi połączoną, a w nie­
dzielę 4 marca o godz. 7 wlecz, w Koź­
minie się odbywającą, zaprasza [1147]

Djrekcra Kółka Towarzyskiego
Ogrodnika, poszukuje od 1 kwietnia rb. 

Chwałkowo pod Xlązem, zgłosić się mo­
żna osobiście albo listami frank. [1145]

wiosenną
477, tal. płac. Jęczmień: 
pł. 
na 
27
tal. pł. G r
tal. żąd. Olej
na marz, 14%,_... . .. -__ - .....
Okowita: ceny mało zmienione, w miejscu bez beczki 14%, pi„ 
marz.-kw. 14'/, żąd., na dostawę wiosenną 14’/,,—’%, pł., maj-cZen 
14% pł, czerw.-lip. 15% tal. żąd.

Giełda warszawska, 28 lutego.
List, zastaw. 100, 84’/, ż, — Oblig. skarb, (rs. 100) Só%p

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 78’/, żąd., — Akc. kol. żel. warsz..),,' 
687, pt, — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 112’/, pł. — Listy lj 
(4%), 72 płac.

W

Wiedeń, W czwartek, 1 marca. (Telegr.) Przy dzisiejszym cii 
nieniu 9 seryi austryackich 100 florenowych losów z r. 1864, zostj 
następne 9 seryi wyciągnięte: 45, 1877, 2103, 2585, 2963, 3000, 30 
3205, 3762.

Podczas ciągnienia premiowego padły główne wygrane: na s< 
3000 nr. 45, seryą 2585 nr. 85, seryą 2103 nr. 73, seryą 3205 nr. „ 
seryą 3081 nr. 89, seryą 3205 ńr. 47, seryą 2103 nr. 48, sery, 3; ® 
nr. 7 i nr. 86.

Podczas ciągnienia dzisiejszego starego długu państwowegjAiew 
ciągnięto seryą 95, 310 i 58. Ej

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 gam..
„ średniej „ .................
„ pośled. ,, ................

Żyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobn. „ ................

Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . ... „ ................
Perek....................„ ..................
Masła garn. , . „ ................
Koniczyny czerw. „ ................
Koniczyny białej „ ................
Siana, cent. . . „ ................
Słomy, „ . . „ ................
Oleju, „ . . . „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 1 marca .............
dnia 2 „ ............ .

2 marca ¡4 
“3 4«

tal.7g.ltn- tłlL 1

2 13| 9

1 9.) »WO C 
¡ręcz

- li

lii

sipo
rme< 

- — ¿ek 1
rieś

3 i' najs 
3 si 1. kti

Redaktor odpowiedzialny Tepdor ŻyohlińskJ w Poznania.

Poszukiwanie książek.
Zakupują się całe biblioteki, także dzieła

pojedyńcze po cenacb najwyższych w księ­
garni, antykwami i handlu sztuk pięknych

[1138] J. Łłssnera.

uwa:
użal
iział

Hafty kolorowe, rozmaite łjeJz

W dodatku do Dz. Poz. z dnia 25 t. m 
No. 45 użala się szanowny korespondent 
z Krobi p. Ł. na reprezentantów miasta 
Krobi, iż żądali wakansu na urząd burmi­
strza, pomimo, że aż w dwóch miejscach 
przyznaje im do tego prawo, to jednak do­
myśla się tylko, iż osobiste względy i uprze­
dzenia są powodem do tój agitacyi. Je­
żeli hojne pochwały przez pana Ł. są u- 
zasadnione, nie ma się czego obawiać, gdyż 
burmistrz pan Mierzejewski jako kandydat, 
nie będzie wykluczony przy nowych wy­
borach.

Rzadko wprawdzie się zdarzy, aby w tak 
krótkim czasie miasteczko, jakiem j"st na­
sze, zdomogło się na tak wspaniałe bu­
dynki, jakim jćst szkoła i rutusz, ale i to 
szanowny korespondent przyzna, że zaj­
rzały i zajrzewać one jeszcze będą głębo­
ko do kieszeni ubogim obywatelom. Ale, 
żeby się był zastanowił raczej, nad tysią­
cami włeżonemi w mnry ratusza, które bo­
daj pół przynoszą procentu, i jego prze­
znaczeniem, — że ostatecznie pomnażają 
tylko liczbę szynkowni już i tak nadto li­
czną wnaszóm miasteczku, byłby dokładniej­
szą znajomość stosunków pokazał. Niechże 
tedy szanowny pan Ł. spuści się na tych, 
których miasto zasżczyciło swym zaufa­
niem, a oni starać się będą sumiennie, zaś 
Pan Bóg da to najlepsze; zaś nieproszone 
rady, nauki i ostrzeżenia, których sam zda 
się najbardziej potrzebować, niech zachowa 
dla siebie, a nigdy tych, którzy przestrze­
gają praw sobie przysługujących, nie na­
zywa osobiście uprzedzonemi agitatorami 
po publicznych pismach, albowiem omnia 
frustra. X. [1139],

Podziękowanie!
Cierpiałem od paru lat romatyzm w no­

dze, i przytem tak zkancerowaną ranami 
nogę miałem, iż przez trzy miesiące leża­
łem bezwładnie w całej osobie, w tej cho­
robie wpadłem w suchoty tak, iż niepodo­
bny do życia byłem, co wiadomo całej oko­
licy było, zasięgałem rozmaitych środków 
lekarskich, od których żadnej ulgi nie 
miałem, tak już bez nadziei życia byłem, 
udałem się do WP. Dra Drozdowskiego 
w Swincn pod Krzywiniem, który mnie 
w przeciągu dwóch miesięcy do najlepszego 
zdrowia przyprowadził, za co go Bóg niech 
dogosławi, a ja «raz z żoną i całą fami­

lią składamy mu dzięki
Rarciu Antkowiak, 

[1149] włodarz w Goli p. Jaraczewem.

Dominium Sarbia pod Czarnkowem po­
trzebuje elewa gospodarczego, któryby 
z zamiłowaniem chciał s.ę wyuczyć tego 
zawodu. Nadmieniam, że tylko synowie 
uczciwych rodziców będą uwzględnieni. 

[I153j Stoss.

Ekonom żonaty, 26 lat praktykujący, który 
posiada dobre rekomenaacye i świadectwa, 
po kilka lat w jednem miejscu się znajdo­
wał, rządził kilku folwarkami, szuka od 
ś. Jana r. b. posady. Adres do rządzcy 
w Ruchocinie pod Witkowem. [1141].

Pisarz gospodrczy znający dokładnie 
prowadzenie ksiąg gospodarczych i zaopa­
trzony w dobre świadectwa, znajdzie 
miejsce od ś. Jana r. b.; gdzie? wskaże 
księgarnia Prłebaoza w Ostrowie. [1083] 

czeiadziKilku zdatnych czeiadzi na snrdnty, 
znajdzie stałe zatrudnienie, u

Aleksandrowicza
[1049]. w Grodzisku.

Wróciwszy z Berlina znowu 
mówić ze mną można rano od 
8—9 i po południu od 3—4 
w mem mieszkaniu przy ul. 
Szerokiej 12, na I piętrze.

Dr. Lehmann,
[1140] - lekarz praktyczny itd.

Od 1 maja r. b. poszukuje się Nauczy­
cielki polki, do dwóch Panienek, posiada­
jącej oprócz muzyki, dokładną znajomość 
języka francuskiego. Listy pod Adr. N- N. 
poste restante Dolsk._____  [1148]

Avis.

Walne Zebranie To­
warzystwa Rolniczego po 
wiatu RogiInickiego. odbę 
dzię się dnia O marca r. b. o go­
dzinie 11 przed południem w-oberży 
pana Madałkiewiczaw ISogil- 
nie, jna. które Szan. Członków, jako 
tćż chcących przystąpić do Towarzy­
stwa zaprasza;. [ 1119J

Iłyrekeya.

Ponieważ dotąd jeszcze li­
sty do mnie i mojej żony bywa­
ją adresowane do dawniejszej na­
szej siedziby Skoraszewa pod 
Książ en), który dziś należy do 
p. Bonawentury i Elżbiety Błe­
szyńskich, przez co sprawią się 
przewłoka w ich odebraniu i koszt 
niepotrz. bny, — jestem spo ,vodo- 
wany donieść szanownym moim 
korespondentom, że mieszkamy w 
Karminie pod Pleszewem. (1143) 

Stanisław Sczaniecki.

Od Wielkiejnocy 
rb. mogę kilku 

studentów na pensyą przyjąć. Rodzice, 
którzyby zechcieli swoich synów u mnie 
umieścić, raczą się osobiście zgłosić przy 
ulicy Wodnej No. tO.
[639] Zlelke, emeryt, nauczyciel.

Przybłąkał się młody wyżeł, maści czar- 
nobrunatnej. Odebrać go można przy ul. 
Fryderykowskiej 25 u Górskiego. [1150]

25 talarów
nagrody temu, kto nam dopomoże do od­
zyskania 3 koni skradzionych w 
nocy z 26 na 27 lutego r. b.
1. klacz gniada, 3 lata, blizna zago­

jona na prawej zadniej nodze.
2. klacz kasztanowata, 8—9 lat 

z gwiazdką.
3. walach brudno śniady, 7 lat, 

lewe ucho złamane.
Dom- Raolęoln p. Sompolno w Króle­

stwie Polsk. [1144]

M Aleksandrowicz
Zrobiwszy korzystne kupno towarów na 

na nadchodzącą porę, mogę takowe zna- 
czoie taniej jak zwykle, Szanownej Publi­
czności polecić, jako to: materye angiel­
skie, franonskie na cale ubiory wiosen­
ne. przytem i krajowe różne snkna 
1 korty, polecając i Szanownemu ducho­
wieństwu letnie towary na rewerędy.

M. Aleksandrowicz,
[1050]. w Grodzisku.

Łubin
błękitny zdrowy sprzedaje po cenie wro- 
cławskiej Dom Pakowy pod Bnklem.

Pomarańcze
koloru malinowego (najdelikatniejszego za­
pachu i słodkiego smaku) otrzymał

F. Fromm,
(1146) przy placu Sapieżyńskim 7.

Fabryka
Ludwika kantarów i cza

w Jerzycacli ^od Poznaniem
poleca na zamówienia wiosenne

mąkę z kości I. (tłoczoną, miałką), 
mąkę z kości (preparowaną kwasem siarczanym), 
mąkę Z kości (zawierającą 40% peruwiańs.guano), 
superfosfat (z węgla kośćianego.) (790)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

ozkl, perełki, kanwę itd. poleca

J, Pawłowska,
[1154] przy ul. Wrocławskiej No. l iezb

świeże morskie szc

(baje
z pi

, jest

pakt otrzymali ^u§-c

W.F.MeyerisK
[1151] przy placu Wilhelmów. No.

jmento 
aedze

Rzecz tycząca się

rewidowania mięsa. Lw.
Ponieważ najnowsze doświadczenia sr |’ffy 

dziły, że trzoda, miernie tylko trychi • 
przejęta, zawiera te włosowce ’ ni( 
wszystkich częściach ciała, przeto pi 
przy nadsyłaniu mi mięsa do rem 
trychin ile możności o jak najchudsze 
wałki z niżej wymienionych części,»i 
rych jak najpewniej twierdzić mttt*-- 
są trychinami przejęte, skoro tnoto 
niemi zarażona. Te części są: 

gardziel, — Język, — ósierda 
mnszknły z lędźwi, łopatek, k 
kręgów, z pomiędzy żeber, - 
śeiągaoze przednich i ściaś 
tylnych nóg.

Kawałki z rzeczonych części nu r, 
tego końca odjąć, które są od środb pZay 
(t. j. żołądka i kanałów) najbaritói h jćj 
dalone, a więc u karku z przedniej wołuj 
lędwicy z tylnego końca, i to jak naj ¡jne„0 
tego miejsca, gdzie muszkuł schodzi i %

złą. [> JZnTaJ
Poznań. Elsner, apt»Jt„Nie

Zani

SiHotel zum PalmbanCj
w Wrocławia, to n 

przy ni. Albreohtsstrasse No-. ¡„7’ 
poleca uniżenie łaskawym wzgl? . 11. 

[SM] IF. «fod fw
Jelito o

Dom. Chludowo pod f !
nlem posiada przychoff» , t nu 
stadnika, nadzwJJ’ »ędg j 
budowy, rasy holender»» %je 

sprzedaż. O pochodzeniu jego mo« Jfontuj 
naocznie w miejscu przekonać ,

150 młodych, zdrowych, w wotof. (l 
tych macior i 150 shop«”’ t 
sprzedaż dom. OSroczeń pod KęP®e ’OCie 

11 Przys] 
J Te;

Teatr miejski w PozH"’1 "aiwnj 
W piątek, d. 2 marca powtórzenie
*............ .. ........... . _..... .1 ijMa„Żydówka.“

* księżna Eudoxia.......... PaunA,
* Eleazar..........................PaIl ?«, ?Zeih

J. Hel^aWyo
W b


	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\03\050\0261.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\03\050\0262.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\03\050\0263.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\03\050\0264.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\03\050\0265.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\03\050\0266.tif‎

